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CENY OGŁOSZEŃ;
u lei sz m ilim etiowy
a il 1 zloty, w tekście 

J O  yr., za tekstem 40 gr. 
Uyloiszenia tafcelaryez 

50 proc., a świąteez 
uo 25 proc. drożej. Dro 
bae ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku 
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65.070

Cena numern 10 gromy.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2 .00
Adres administracji; 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-iff, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i WIKTOR MONSIQRSKI.

W D Z IA Ł Y :

Ostatnie słowo oskarżonych
w procesie b< więźniów brzeskich.

NOW Y RZĄD JUGOSŁAW JI Z GEN. 
żrWFOWICZEM NA CZELE.

W ARSZAW A, 7. 1. (wł.) Publiczno, 
lei na sa li bardzo dużo. Do ostatniej 
ehwili nie było wiadomo, czy oskarże­
n i skorzystają z przysługującego im  
Orawa „ostatniego słowa".

Komplet sędziowski wszedł na sa le  i 
przewodniczący oświadczył;

— Oskarżonym przysługuje prawo o- 
atatniego słowa. Czy oskarżony L ibee- 
ąian chce z niego skorzystać?

Poseł Łiberman wstał i rzekł:
— Tak.
Po chw ili zaczyna przemawiać:
— W ysoki sądzie, ustawa stanowi, 

te ostatni głos po walce stron przysłu. 
gujo oskarżonym. Mają sobie spojrzeć 
iz oczy wprost, sąd i oskarżeni. Ten, co 
może odebrać wolność i ten, co może ją  
ftłracie. Sąd ma spojrzeć w dusze, aby 
iriedział kogo sądzi. Pragniem y, aby 
po miesiącach rozprawy, gdy zabierze­
my głos, sąd zapamiętał nasze oblicze 
duchowe. Oskarżenie czyniło wszelkie 
wysiłki, aby przedstawić naszą działal­
ność w sposób zniekształcony. Oczekiwa 
iiśniy, że usłyszym y, co nam zarzucają. 
60 nas obciąża. Miast tego usłyszeliśm y  
wycieczki osobiste, szczególnie zaciekłe. 
Jeśli chodzi o moją osobę.

Tak samo m ogliśm y sie przyznać 
gdyby nam zarzucono usiłowanie wła­
mania do banku. Przecież byle bandy­
ta czasami sic do tego przyzna, a my 
u ie -

Cały kraj, i prawdopodobnie pano. 
Wie oskarżyciele wiedzą, że w czerwcu 
1939 r. nikt rewolucji nie planował. Pod 
jednym względem przyznamy sie chęt­
nie, że to, co nazwano konfederacją, 
było jawnem bratniem zrzeszeniem, że 
połączyliśm y sie wzajemnie, zapomina­
ne uraz, że inteligent, chłop i rolnik, 
podał sobie rece, aby wynieść ponad 
partie wartości moralne, aby dojść do 
panowania prawa i moralności, aby za­
chować czystość życia.

Oskarżony Łiberman w zakończeniu 
swego przemówienia stwierdził, że jest 
niewinny.

Z kolei przemawiał oskarżony Bar- 
iicki, nazywając aresztowanie go — 
gwałtem. P. Barlieki oświadczył, że 
prokurator przemawiał na rozkaz.

W ywołało to sprzeciw przewodniczą­
cego Hermanowskiego, który przywo. 
la ł oskarżonego do porządku. Znaczną 
cześć swego przemówienia p. Barlieki 
poświecił pułk. Kostkowi - Biernackie­
mu.

Następnie przemawiał oskarżony Sa 
wieki twierdząc, że dwukrotnie był

BEŻ POŻEGNANIA W YJECHAŁ  
BERTHELOT Z LONDYNU.

LONDYN, 7.1. (wł.) N ag ły  w yjazd 
generalnego  sek re ta rza  francusk iego  m i 
n is te rju m  sp raw  zagranicznych, B er- 
thelo t, zaskoczył ang ielsk ie  sfe ry  poli­
tyczne.

B erthe lo t w yjechał w ciągu  nocy, po 
o trzym an iu  depeszy term inow ej z P a ­
ryża. N ie zdążył pożegnać się an i z lor 
dem  Sim onem , an i z przedstaw icielam i 
angielsk iego  m in. jk a rb u . Pozostaw ił 
do n ich  jedyni- k ró tk ie  w yjaśn ien ie  piś 
m ienne, bez podania m otyw ów  a<.Łtj<o
T i r

w objęciach śmierci, raz jako ochotnik 
w wojsku w 1920 roku, drugi raz. gdy 
go wieziono do Brześcia.

Oskarżony Dubois twierdził, że spra 
wa ma tlo wybitnie polityczne. P. P . S. 
jest rewolucyjną, ale nie w tein zna­

czeniu, jak to jej zarzuca akt oskarżę.
ma.

Wreszcie ostatni przemawiał oskarżo 
ny Pragier, który nie dokończył prze­
mówienia i przemawiać będzie jeszcze 
jntro. 111

Stimson gra na nutę niemiecką
NIEMCY... BEZBRONNE, INNE NAR ODY UZBROJONE.

W ASZYNGTON, 7. 1. S ek re ta rz  s ta ­
n u  Stim son w ygłosił przed komis„ą 
spraw  zagranicznych kongresu  am ery ­
kańskiego mowę, w k tó re j oświadczył, 
iż N iem cy i ich sprzym ierzeńcy wojenni 
są rozbrojeni, jednak otoczone są przez 
inne narody  k tó re  n iety lko  nie są roz­
brojone, ale w rozm aitych dziedzinach 
zbro jen ia sw oje zw iększają.

Tb sta ło  się  powodem b rak u  bezpie­

czeństwa w Europie, którego politycz­
no i finansowe skutki zaciążyły nad ca­
łym światem. Należy wytężyć wszyst­
kie siły  aby przeprowadzić pierwotny 
plan rozbrojenia.

W edług komentarza „New York H e­
rald Tribune" wyrażenie „inne uzbro­
jone narody" odnosi się do Francji i 
Polski.

BELGRAD, 7. 1. Król mianował no­
w y rząd, na którego czole stanął do­
tychczasowy premjer gen. Żiwkowicz.

W nowym rządzie dokonane zosta­
ły  tyłjco niewielkie zmiany w porów­
naniu z poprzednim gabinetem.

Teka spraw zagranicznych została w; 
rękach min. Marinkowicza.

Marsz oddziałów japońskich na Tien-Tsin.
Bunt białej gwardii w Charbinie.

LONDYN, 7. 1. Wbrew wszelkim do­
niesieniom urzędowym z Tok jo i komu 
nikatom, że wojska japońskie ograni­
czą się jedynie do akcji tępienia bandy.

— ——

tyzmu w samej Mandżurji, óddziały ja_ 
pońskie po zdobyciu Czinczau posuwa­
ją się ustawicznie dalej na południe i 
zajęły już miasto Hulutau. Przednie

W iązek  „czerwonych koszul" przy pracy
INDIE PRZYJĘŁY WYZWANIE.

LONDYN, 7. 1. (wł.) S y tu ac ja  w Iu- 
d jach  zaostrza  się z dn ia  na  dzień. W 
A m enabad polic ja  ang ielska a resz tow a­
ła  40 najw ybitn ie jszych  członków kon 
•gresu hinduskiego.

«

W wielu m iejscow ościach hindusi 
rozpoczęli wydobyw anie soli z morza. 
W arka  odbywa się na  brzegu, przyczem 
w ydobyta sól jest ekspediow ana do g łę­
bi k ra ju , gdzie pow sta ją  bezpłatne pun 

' k ty  rozdaw nictw a. Je s t to akcja  prze-^ 
ciwko angielskiem u monopolowi solne­
mu.

soli z m orza k ilku tysięczny  tłum  hindu  
sów został rozpędzony przez policję p a ł 
kam i gum owem i. Dokonano licznych a- 
resztowań.

W B enąros rozegrały  się wczoraj 
krw aw e zajścia. P o lic ja  s trze la ła  sa l­
wami. Osiem osób jest zabitych, 40 cięż 
ko rannych  a k ilkadziesią t lżej.

C en tra lny  kom itet zw iązku „czerwo­
nych koszul" w yjaśn ia , że o rgan izac ja  
ta  nie m a nic w spólnego z kom unizm em . 
B arw a czerw ona sym bolizuje w In d jach  
miłość bliźniego, a nie k rw aw ą walkę.

W  K arach i, podczas w ydobyw ania

tCatast/ofalny huragan szal@!e nad Ang;jją,
S z k o d ą  i Atlantykiem-

W LONDYNIE W ALĄ SIĘ DRZEWA, PĘK A J A WITRYNY, WODA ZALE­
WA PIWNICE.

LONDYN, 7. 1. (wł.) Od 12 godzin sza 
le je  nad A n g lją  h u rag an , zryw ając da­
chy, łam iąc drzew a i obala jąc  słupy te­
lefoniczne.

W  południow ej W alji, w skutek pod­
m ycia torów, kom unikacja  kolejow a 
jest p rzerw ana niem al na  w szystkich 
lin jaeh . W  Szkocji, zwłaszcza w okoli­
cach Glasgow, woda p rzy b ie ra  w rze­
kach. zalew ając wsie i m iasteczka. Oko­
ło pó łtora  tysiąca  owiec zatonęło.

W  południowo - zachodniej A nglji 
rzeki w ystępu ją  z brźegów, a w ichura 
zryw a dachy. W  B rm in igham ie 
hu ragan  był tak  gw ałtow ny, że na  uli-

we, a k ilkase t drzew  zostało w yrw anych 
z korzeniam i. N a wyspie Scilly cztery  
osady rybackie  są doszczętnie zniszczo­
ne. Ludność schron iła  się do starego  fo r 
tu.

N ad Londynem  przeszedł h u rag an  
o tak  w ielkiej sile ja k ie j nie notowano 
od la t 60. W  C ity  w ichura  po trzaskała  
w oknach olbrzym ie w itryny , a woda 
w skutek ulew nego deszczu, pozalew ała 
piwnice. W  H ydeparku  leżą połam ane 
drzewa. W  śródm ieściu Londynu runęło 
rusztow anie drew niane wysokości 6 p ię­
ter w ystaw ione p rzy  rem ontow anym  
budynku

straże japońskie wkroczyły już do mia­
sta Szanhaikwan.

Chińczycy obawiają się, że operacji 
te zmierzają do zajęcia Tientsinu, po- 
czem następnym etapem miałoby być 
zajęcie Pekinu.

Generałowie Chin północnych w y . 
stosowali do rządu nankińskiego tele­
gram w którym domagają się zaprze­
stania dotychczasowej polityki rezerwy 
i tolerancji na rzecz energicznych kro­
ków aż do wypowiedzenia wojny Ja- 
ponji włącznie.

CHARBIN, 7. 1. Po ostatnich zaj­
ściach w Charbinie sytuacja stała sie  
tak groźna, że chiński gubernator uznał 
za konieczne ogłosić stan oblężenia.

Skutki onegdajszej obławy na biało 
gwardzistów okazały się opłakane. E - 
migranci rosyjscy, korzystając z prote­
ktoratu konsiila japońskiego, wystąpili 
dziś w noey ponownie na ulice miasta. 
Dwa uzbrojone oddziały białogwardzi­
stów przypuściły jednocześnie szturm 
do więzienia chińskiego, z zamiarem  
uwolnienia aresztowanych członków or 
ganizacji. Atak odparto.

Białogwardziści cofnęli się wobec te 
go do dzielnicy europejskiej i rozprężę- 
li obławę na policjantów chińskie!). 
Cztery komisariaty zostały zdemolowa 
ne. Strzelanina trwała przez całą noc. 
W rezultacie policja chińska wyeofala 
się z dzielnicy europejskiej, a służbę 
bezpieczeństwa objęły patrole białej 
gwardji.

Rząd nankiński ogłasza oficjalnie, 
że Chiny znajdują się w przededniu 
wielkiej katastrofy finansowej. Ostat. 
nio dochody rządu spadły do 6 m ilio­
nów dolarów, miesięcznie, podczas gdy 
wydatki przekraczają 220 miljonów.

Wobec tak rozpaczliwej sy te  eji, 
rząd nankiński nie zamierza płacić żad 
nycli długów zagranicznych. Na pokry­
cie wewnętrznych wydatków będzie o- 
(rjUi&zoną pożywka oubliozna.



1931 193PRZYJAZD MINISTRA SPRAW  ZA- 
GRANICZNYCH RUM UNJI DO WAR  

SZA WY.

WARSZAWA, 7. 1. (wl.) Dziś wieczo­
rem przejechał granicę polską w drodze 
do Warszawy, m inister spraw zagrani­
cznych, p. Ghica.

Minister powitany został na granicy  
proez przedstawicieli rządu i władz. Do 
stolicy przybędzie jutro rano.

 o--------
ŚMIERĆ ANDRZEJA MAGINOT.

Francuski minister wojny zmarł w Pa­
ryżu.

PARYŻ, 7. L (wŁ) Dziś o godz. 3 nad 
ranem zmarł francuski minister wojny 
Andrzej Maginot. Śmierć nastąpiła  
wskutek komplikacyj wątrobianych, po 
przebytym tyfusie brzusznym.

Wiadomość o zgonie min. Maginot 
zaskoczyła koła p o lity c z n e  w Paryżu, 
albowiem  jesecze wczoraj stan chorego 
polepszył się o ty le , iż lekarze wydali 
u spokaja jący  komunikat. Jednakże o 
godz. 19 wieczór chory stracił przytom­
ność, której nie odzyskał już więcej.

Przez całą noc u łoża chorego czu­
wali jego  przyjaciele z kół wojskowych  
oraz z m inisterjum  wojny. Prem jer La 
rai dwukrotnie odwiedzał chorego w kii 
aice.

Śm ierć nastąpiła nagle. Zwłoki o g. 
4 rano  przewieziono samochodem do 
apartam en tów  ministerjnm  wojny. 

 o--------
MIĘDZYNARODOWY KASIARZ  

l  WŁAMYWACZ PO PRZYJEŹDZ1E 
X PARYŻA — ARESZTOWANY W 

WARSZAWIE.

W A RSZA W Ą , 7. 1. D rogą poufnych 
inform acyj w arszaw ski urząd śledczy 
o trzym ał wiadomość o przyjeździe do 
stolicy niebezpiecznego kasiarza i w ła­
m yw acza m iędzynarodow ego, n iejak ie .- 
go Ja n a  Roszkowskiego.

W  W arszaw ie na niebezpiecznego o- 
p ryszka czeka kilka wyroków sądowych 
za w łam ania i kradzieże.

Jakoż k asiarz  nie dał długo czekać 
na siebie:
- W czoraj wieczorem powrócił Rosz­

kowski z P ary ża , gdzie policja zbyt na­
tarczyw ie go śledzRa i gdzie teren s ta ł 
*ię zbyt niebezpieczny.

Nocy ubiegłej groźnego w łam yw acza 
aresztow ało na dworcu dwu wywiadów 
eów

P rzy  rew izji osobistej znaleziono 
przy Roszkowskim kom plet najnow ­
szych w ytrychów  oraz specja lny  paln ik  
do p rucia  kas.

P a ln ik  ten  jest najnowszego syste.. 
mu, nieznanego jeszcze w Polsce.

Praw dziw ą jed n ak  sensacją było zna 
lezienie rew olw eru gazowego.

W ystrza ł z tak iego  ładnnku  nie sp ra  
w ia hałasu , a gaz z odległości k ilkuna­
stu  m etrów  oszałam ia na przeciąg  k ilku  
godzin każdego, kto znajdzie się na lin ii 
strzału .

 o-------
D Y SK U SJA  W SENACIE NAD E X - 
POSE MINISTRA SPRAW  ZAGRA­

NICZNYCH.

• W A RSZAW A, 7. 1. Przew odniczący 
kom isji sp raw  zagranicznych senatu, 
sen. Zdzisław  L ubom irski, zwołał posie 
dzenie kom isji na w torek 12 stycznia, 
celem odbycia d y sk u sji nad expose m in. 
Zaleskiego, wygłoszonem przed okre­
sem fe ry j świątecznych.

FLANDIN ZAMIAST BRIANDA  
NA KONFERENCJI ROZBROJENIO­

W EJ W LOZANNIE.

PARYŻ. 7. L W obec choroby B rian-
da. in teresy  F ra n c ji na konferencji roz­
brojeniow ej w Lozannie będzie repre- 
zen owal F landin . P rzy jazd  L ayala  jest 
spodziewany w dn iu  o tw arcia. P raw do­
podobnie L aval zabaw i w Lozannie k ró t 
ko by zjaw ić się ponownie na ostainiem  
posiedzeniu.

K oła urzędowe zaprzeczają pogłosce, 
jakoby m iało nastąp ić  porozum ienie po 
m iędzy W ielką B ry tan  ją , F ran c ją  i S ta  
nam i Zjednoezonemi w spraw ach repa 
racy jnych .

Rząd angielski nie w ydal w tej spra 
■' i. i. ad n r go lco.m unikatu-

Rok 19B1 przyniósł nam de­
presję ekonomiczną, moratorium  
Hoovera, spadek funta szterlin- 
gów, kryzys w łonie lig i naro­
dów. Cztery to skutki jednej i tej 
samej przyczyny: braku równo­
wagi międzykontynentalnej.

Co nam przyniesie rok 1932?
Gdyby sądzić z pierwszych 

zapowiedzi, nie wydaje się, aby 
dary nowego roku miały być lep­
sze, niż jego poprzednika. Można 
sobie życzyć eonajwyżej, aby sy­
tuacja ogólna nie uległa pogor­
szeniu, aby ludzkość nie popeł­
niła jakiegoś szaleństwa krwawe­
go, podobnego do katastrofy 
z r . 1914.

W perspektywie widzimy ter­
m iny wydarzeń, których możliwe 
rezultaty są wielką niewiadomą. 
20 stycznia ma się odbyć konfe­
rencja reparacyjna, 2 lutego kon 
ferencja t. zw. rozbrojeniowa W  
lutym  też przypada termin ekspi- 
racji moratorjum dla niemiec­
kich pożyczek „zamrożonych4*. 
W  kwietniu —  maju odbędą się 
■wybory do parlamentu francu­
skiego. W lipcu upływa termin 
moratorjum Hoovera dla długów  
międzynarodowych. Nie licząc 
tego, co się może wydarzyć w  
Niemczech na froncie hitleryz­
mu, na wschodzie Europy, na Da­
lekim Wschodzie, w Stanach Zjed 
noczonych na terenie konfliktów  
między W aszyngtonem a Wall- 
street.

W obliczu podobnego chaosu 
wydarzeń i zjawisk, byłoby rze­
czą próżną przepowiadać, jak 
zareaguje na to wszystko świat, 
albo poszczególne państwa i na­
rody. Należy uwzględnić wypad­
kowość i nieobliczalność, jako 
czynniki działające. Może uda się 
nam uniknąć widocznych możli­
wości i niebezpieczeństw kata­
strofy czy eksplozji? Być może 
ludzkość nabierze znowu gustu i 
zaufania do zaufania?

Być może! Ale nic w tern pew 
nego. Gest prez. Hoovera posiał 
na długo niewiarę w trwałość i 
wartość zobowiązań. A przyterń 
nie stworzył atmosfery solidar­
ności,któraby mogła zrekompen­
sować podobne podważenie i na­
ruszenie nabytych praw.

. Nieporozumienie i brak zro­
zumienia między Europą a Ame­
ryką narasta nanowro. I to w po­
staci bardziej jeszcze skompliko­
wanej. Co oznacza metoda ame­
rykańska interwenjowania, a 
później wycofywania się? Czyż­
by polityka prez. Hoovera miała 
tylko na celu ratowanie bankie­
rów amerykańskich? Stanom 
Zjednoczonym wydaje się, iż mo­
głyby utrzymać swoje wierzytel­
ności zrujnowawszy uprzednio 
swych dłużników. Jeśli istotnie 
kongres waszyngtoński żywi po­
dobne iluzje, możemy być pewni, 
iż konflikty i nieporozumienia 
skończą się nie tak prędko.

Ten sam, brak zrozumienia 
sytuacji cechuje Amerykę, gdy 
mowa o bezpieczeństwie. Jeśli 
Stany Zjednoczone nie pragną 
być ..wplątane** w sprawy euro­
pejskie, czegóż chcą one miesza­
jąc ,s‘ę do dyskusji o rozbrojeniu

i pragnąc je organizować na swój 
sposób? Czyż ich budżet wojenny 
nie należy do największych? A 
skoro nie chcą solidaryzować się 
z nami, jakiem prawem zabierają 
głos w kwestji obrony naszych 
granic?

A czy przynajmniej Europa 
poczyniła jakieś postępy na dro­
dze stabilizacji wewnętrznej? W y 
daje się to wątpliwem. Udało się 
jej uciec przed groźbą wojny, 
ale nie udało się rozproszyć obaw 
przed jej wybuchem. Między pań 
stwami „rewizjonistycznemu', a 
temi, które chcą utrzymać status 
quo istnieje stały konflikt, który 
uniemożliwił powstanie —  być 
może przedwczesne —  nnji euro­
pejskiej. Wojna celna pogłębiła 
tylko różnice i sprzeczności, dzie­
lące poszczególne państwa euro­
pejskie.

Wreszcie liga narodów dozna­
ła poważnego uszczerbku swej

W szystkich k inem atografów  w P o l­
sce liczono w r. 1930 — 727, w nich zaś 
m iejsc — 232.702. W  r. 1923 było sal 
kinowych 428 z 135.946 m iejscam i. Roz­
w oju k in em ato g ra fji nie m ożna u  nas 
nazw ać zbyt szybkim ; przedsiębiorcy 
k inow i tlom aczą to zjaw isko nadm ier- 
nem i ciężaram i na  rzecz sam orządów  
m iejskich.

W  r. 1930 jeden k inem atog raf p rzy ­
pada na 42.780 'mieszkańców i pod tym  
względem zajm ujem y jedno z ostatn ich  
m iejsc. Dość wskazać, że np. w S tanach  
Zjednoczonych przypada na  6.960 m iesz­
kańców jeden k inem atograf, w Niem ­
czech — na  12.320 we F ra n c ji  —na 13.200, 
w A n g llji — na 10.250 m ieszkańców itd. 
Z państw  europejskich m niej k inem ato­
grafów  od nas stosunkowo m a ją  ty lko 
Sow iety (1 k inem atog raf na  69.000 miesz 
kańców), R um u n ja  — jeden na 49.580, 
L itw a — jeden na  51.110 mieszkańców. 
N ajm nie j stosunkowo kinem atografów  
liczą prawdopod. Chiny, gdyż na  457,800 
m ieszkańców jes t ich tyko 185, t. j. na 
jeden k inem atog raf przypada 2.474.000 
mieszkańców. Oprócz k inem atografów  
stałych  liczono jeszcze 183 k in a  wędrow 
ne.

W edług dzielnio k in a  dzielą się w spo 
sób następu jący : W arszaw a liczy ich 
57 (jedno kino n a  19.450 mieszkańców), 
woj. cen tralne 250 (jedno k ino na  48.000 
m.), woj. zachodnie 201 (jedno k ina  na  
21.890 m.), woj. południow e — 160 (je­
dno kino na 51.870 m.) i  woj. wschodnie 
— 59 (jedno k in a  n a  89.830 m.).

Ogółem ocenzurowano 1472 film y, ■ 
te j liczby dozwolono 1425 filmów, ogól­
nej długości 1.680 tys. m etrów, 47 fil­
mom pozwolenia odmówiono. Z ogólnej 
ilości w yśw ietlonych film ów  ty lko 308

M inisterjum spraw wewnętrznych 
pracuje obecnie nad wykończeniem pro 
jektu ustawy o ustroju samorządów.

Projekt ten był, jak wiadomo, tem a­
tem narady rzeczoznawców samorządo­
wych, która zwołana była w określ® 
przedświątecznym przez min. Pierae- 
klego. W najbliższym czasie projekt 
przesłany będzie do prezydjum rady 
ministrów.

Rząd przywiązuje do tej ustawy 
ustrojowej w ielkie znaczenie i  jest eda-

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ

powagi i znaczenia.
Wielkie wydarzenia r. 4 931 

rozegrały się poza ligą i wbrew 
niej. Interwencje lig i były ude­
rzeniami w próżnię. Działalność 
jej okazała się zawodną, a przy- 
tem nieproporcjonalnie kosztow­
ną.

Winniśmy sobie życzyć, aby 
rok 1932 przyczynił się do w y­
jaśnienia horyzontu, na którym  
kłębią się groźne, czarne chmury. 
Ale musimy jednocześnie —  jak 
wszyscy —  liczyć tylko na siebie 
sam ych-w organizowaniu naszej 
gospodarki, bezpieczeństwa, środ 
ków egzystencji i obrony. Nie li­
chy łając się od obowiązku soli­
darności powszechnej, musimy 
jednak myśleć o odrodzeniu włas 
nem, co hędzie —  w zastosowaniu 
do każdego —  gwarancją poko­

ju naszego i świata zarazem.
Henri Berenger 
Senator Francji.

tj. zaledwie 22,3 proc. było pochodzenia 
polskiego, resz ta  zagranicznego. W śród 
film ów  obcych wyświetlono am erykań­
skich 766 (53,7 proc.), niem ieckich 157 - 
(11 proc.), francusk ich  83 (5,8 p ro c). Na 
uw agę zasługuje fakt., że liczba film ów 
niem ieckich zm niejsza się, w dwuch 
bowiem poprzednich la tach  było ich 
217 i 178.

Ciekawie przedstaw ia się frekw encja 
w k inem atografach  wielkich m iast. 
N ajw ięcej k in  posiada W arszaw a (57), 
dalej idzie Łódź (30), Lwów (18), Poznań 
(18), K raków  (10) W ilno (13). Sprzedano 
biletów ;— W arszaw a 13.215.479, Łódź — 
7.318.210, Poznań — 2.459.309, K raków  —
I.816.324, Lwów 2.794.895, na jednego zaś 
m ieszkańca sprzedano biletów  w  W a r­
szawie 122, w Łodzi 12.3, we Lwowie
II.7, Poznan iu  9.9, K rakow ie 8.8,-Bydgo­
szczy 8.8 (cyfry  te  odnoszą się do r. 
1930). T ak więc wojew ództw a zachod­
nie, posiadając najw ięcej stosunkowo 
kin i najw ięcej m iejsc  n a  ty siąc  miesz­
kańców  (Poznań 31.8, Bydgoszcz 31.8, 
W arszaw a 28.0, Łódź 22.3) m a ją  najn iż­
szą frekw encję. F rekw encja  ta  jednak 
m a sta le  tendencję zwyżkową. Tak np. 
'frekw encja  w W arszaw ie w ciągu ostnt 
nich  p a ru  la t w ykazuje następu jąc  cy 
fry : 7.3, 7.3, 9.3, 12.0, i 12.2 biletów na 
m ieszkańca (od roku  1926). dla Łodzi —
4.9, 6.6, 8.8, 10.7, 12.3, dla Lwowa — 6.9,
4.9, 5.3, 7.6 i 11.7, d la  K rakow a — 6,3, 7.6, 
8.0, 8.6 i 8.8, dla P oznan ia  — 4.5, 4.2, 
5.2, 8.9 i 9.9. W ynikałoby stąd, że ty lko  
w W arszaw ie i w Łodzi (poniekąd i we 
Lwowie każdy m ieszkaniec p rzy n a j­
m niej raz  na  m iesiąc odwiedza kino. 
N ie je s t to wysoka cyfra. W  pozosta­
łych m iastach  jedna w izyta w kinie 
p rzypada zaledwie na  pó łto ra  m iesiąca,

Z. K.

nia, że w inna ona się znaleźć na po­
rządku dziennym  p rac  se jm u  przed 
trzem a ustaw am i, uo rm njącem i sto­
sunki służbowe pracow ników  sam orzą­
dowych.

Co dotyczy stosunków służbowych 
pracow ników  sam orządowych, min. spr. 
wewn. opracow uje trz y  ustaw y, a  m ia­
nowicie: o stosunkach służbowych p ra ­
cowników sam orządow ych (pragm aty­
k a  służbowa), o odpowiedzialności dy­
scy p linarne j pracow ników  sam orządo­
w ych i o ubezpieczeniu em ery talnem  
pracow ników  sam orządowych. P race  
n ad  tą  o sta tn ią  ustaw ą są w stad  ja m  
poeząikowem, dwie saś pierw sze goto­
we będą wcześniej, gdyż p ra e a  nad nie­
mi je s t daleko już posun ię ta  naprzód.

Kinematografy w Polsce.

4 ustawy samorządowe w planie rządu
USTRÓJ, PRAGMATYKA, ODPOWIEDZIALNOŚĆ I EMERYTURY.
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Wymówienie umowy, dotyczącej warunków plac
w przemyśle górniczym Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego

wywołało wśród rzesz robotniczych wielkie rozgoryczenie.
*  . . ITT H J ____________•   r t 7  0

.&■

Podana przez nas onegdaj wia- 
•domość o wym ówieniu prze& rudę 
zjazdu przem ysłowców umowy za­
robkowej w górnictw ie Zagłębia Da 
browskiego i K rakow skiego, wywo­
ła ła  w śród szerokich w arstw  robot­
niczych wielkie przygnębienie i roz­
goryczenie. .

N ie jed n o k ro tn ie  n a  naszych la ­
m ach  stw ierdza liśm y , że zarobki ro­
bo tn icze s to ją  poza g ra n ic ą  m in i­
m um  egzystencji.
Jest to za dużo, aby umrzeć, a za 

mało, aby żyć.
Przem ysłow cy zdają sobie z tego 

doskonale spraw ę, pomimo to jed­
nak  p rzy  każdej nadarzającej się 
sposobności u siłu ją  zniżyć głodowo 
zarobki robotnicze, m otyw ując swe 
obniżkowe tendencje koniecznością, 
spowodowaną kryzysem , brakiem  za 
mówień, spadkiem  fu n ta  angielskie- 
to i t. p.

P rzed  kilkom a dniam i wymówio­
na  została umowa zarobkow a w gór­
nictw ie na Śląsku.

Można się było już zgóry spodzie­
wać, że przemysłowcy zagłębmwscy 
i krakowscy pójdą śladem swych ko 
lęgów ze Śląska.

W  sferach zainteresowanych u- 
trzym ują, że decyzja wym ówienia 
um owy zarobkowej w górnictw ie za­
padła  po obustronnem  porozum ie­
n iu  się przemysłowców Śląska z 
jednej, a przemysłowców Zagłębia 
D ąbrow skiego i K rakow skiego z d ru
giej s t r o n y . - .......................................

A by zmniejszyć w rażenie wsrou 
rzesz górniczych, postanowiono, że 
rajpierw  umowę zarobkową wymo­
wa przem ysłow cy śląscy, 

a dopiero w kilka dni potem prze­
mysłowcy Zagłębia Dąbrowskiego i 

Krakowskiego.
N adesłany przez radę zjazdu do 

in spek to ra tu  pracy w Sosnowcu 
lis t je s t zredagow any lakonicznie.

L ist ten  brzm i:
Do P ana Inspektora Pracy  

w Sosnowcu.
M am y zaszczyt powiadom ić p. 

inspektora, że z dniem  dzisiejszym  
w ym aw iam y związkom  zawodo­
wym  artyk u ły  3, 4 i 5 um ow y o wa­
runkach pracy i p łacy, zaw artej w 
dn. 10 czerwca 1931 roku, a dotyczą- 
cej w ysokości płac.

W arunki dotychczasowe przesta­
ją obow iązyw ać z dniem  1 lutego  
b. r.

D vrekeja  b iura R ady Zjazdu 
( - )  B A JE R .

Podobnej treści listy  zostały rów 
nież w ysłane do w szystkich  związ­
ków zawodowych.

W  związku z wymówieniem umo 
wy zarobkowej n a  Śląsku, onegdaj 
w K atow icach odbył się zjazd przed­
staw icieli związków górniczych róż­
nych ugrupow ań politycznych.

Z Zagłębia w  zjeździe tym , mię­
dzy innym i, wziął udział sekretarz 
centralnego zw iązku górników, p. 
Bielnik.
Powzięta została uchwała nie dopu­
szczenia pod żadnym względem do 
obniżki płac, jak również do zmniej­

szenia świadczeń socjąlpych.
Postanow iono walczyć drogą le ­

galną do osta tka. Grdyby jednak  
w szystkie próby n a  tej drodze zawio 
dły, pozostaje jedyny  i osta tn i śro­
dek — s tra jk . «

.Tak to już donosiliśm y, w edług 
pogłosek, k tó re  nab ie ra ją  obecnie 
wiele cech prawdopodobi eóstwa, 
przem ysłow cy noszą się z zamiarem 
obniżki płac o 15 proc.

N ie ulega najm niejszej w ątpliw o 
ści, że sp raw ą w ym ów ienia umowy 
zarobkow ej w  górnictw ie zajm ie 
się rząd, k tó ry  ze swej strony  doło­
ży wszelkich s ta rań , aby n ie dopu­
ścić do obniżki.

P e r tra k ta c je  przedstaw icieli zw. 
górniczych z przem ysłow cam i odby­
w a ć  Igas*? Aiasawdopodobni*: czę­

ściowo w Sosnowcu, częściowo w W ar 
szawie.

Należy dodać, że w szystkie związ­
ki zawodowe solidaryzują się z sobą. 
Będzie więc w  walce z przemysłow­
cami jednolity front, który niewąt­
pliwie może się przyczynić do jak- 
najbardziej pomyślnego załatwienia 

dla robotników całej sprawy.

J a k  się dow iadujem y, hu ty  i ko­
palnie zagłębiowskie zaw ieszają nor­
malne urlopy robotników.

J e s t  to now y „pomysł“ przem y­
słowców, zm ierzający do w yzyska­
nia robotników.

S ta ran ia  przemysłowców o zawie 
szenie urlopów prowadzone są już 
oddawna, dotychczas jednak  bez żab 
uego rezultatu .

Przem ysłow cy łudzą się nadzie­
ją, że s ta ran ia  ich w końcu zostaną 
uwieńczone pom yślnym  skutkiem  
i już zgóry bezprawni© zawieszają 

urlopy.
W  wielu przedsiębiorstw ach 

przem ysłow ych w Zagłębiu dyrekcje 
powiadom iły robotników o zawieszę 
ni u urlopów.

Jest to bezprzykładna samowola 
kolidująca z ustawą, którą trzeba 
bezwzględnie napiętnować.

Styczeń

Do t  nieszczęśliw e wypadki 'w Sosnowcu.
Onegdaj w ydarzyły  się w Sos: 

now cu 'dw a nieszczęśliwe w ypadki 
spadnięcia zc schodów. .

P ierw szy  z nich m iał miejsce 
przy  ul. 1 m aja. Podczas schodzenia 
ze schodów, 48-letnia A nastaz ja  t«ra 
borowa uległa zemdleniu i stoczyła
się ze schodów. ' . . .

Doznała ona ogólnych obrażeń 
ciała. Pozostawiono ją  na kuracji w 
domu.

D rugi tego rodzaju w ypadek 
m iał miejsce w tym  samym dniu 
przy ul. Pańsk ie j 11.

Regina J akubowiczowa potknęła 
się w klatce schodowej i spadła z kil 
ku  schodów, doznając ogólnych, po­
waża ych obrażeń ciała.

Na m iejsce w ypadku wezwano 
pogotowie, k tóre zabrało nieszczęśli­
wą do szp ita la  żydowskiego.

Woda w rzekach przybiera...
W ZAW IERCIU W ARTA ZALAŁA K IL K A  ULIC.

w ylałaO statnie opady atmosferycznie 
spowodowały znaczne podniesienie 
się poziomu wody w rzekach.

C zarna Przem sza p rzybra ła  b a r­
dzo znacznie. Poziom wody podniósł 
się zgórą na pół m etra.

B rynica w n iektórych m iejscach 
wylała.

Przez cały dzień wczorajszy po­
ziom wody stale się podnosił.

W Zawierciu onegdajszej nocy,

w skutek ulewnego deszczu, 
częściowo W a r ta .-

Zalane zostały całkowicie ulice: 
Przem ysłow a i Rzeczna, częściowo 
zaś ul. Szkolna.

W wielu domach woda w darła 
się do parterow ych mieszkań, zale- 
w aiae je  do wysokości 1 m etra.

W czoraj około godz. 11 rano wo­
da poczęła stopniowo opadać.

Śmiały napad na ulicy w Będzinie
Onegdaj wieczorem do przecho­

dzącej ulicą 3-go m aja  w  Będzinie, 
Gritli K im elm an, zam. przy ul. K oł­
łą ta ja  32, podbiegł jak iś młody osob­
n ik  i w yrw aw szy jej z ręk i torebkę, 
począł uciekać.

Zbieg okoliczności zrządził, że w 
tym  momencie przechodził tam tędy 
policjant, który  puścił się w pogoń 
za uciekającym  napastn ik iem  i do­
goniwszy go, odprowadził do komi-

sarja tu .
W  kom isarjacie ów napastn ik  o- 

świadczył, że nazyw a się Bolesław 
Sikorski i jest mieszkańcem Będzi­
na,

Torebkę, w której było 60 zł., o- 
debrano i wręczono p. K im elman.

Na skutek polecenia sędziego 
śledczego, śmiałego napastn ika osa­
dzono w więzieniu w Będzinie.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: S ew eryn a opata  *;)'
Jutro: M arcjanny p. j
W schód słońca: 7.48 
Zachód słońca: 3.58

f i  A D  J O
W  A R  S  Z A W  A.

P iątek , 8 stycznia.
11.20. Kom . m eteor. 11.40. Przegląd  

prasy kraj. PA T . 11.58. S ygn ał czasu z 
W arsz. 12.05. Program  na dz. nast. 12.10. 
P ły ty  gramol'. 13.10. Urz. kom. Państw.’. 
Inst. Met. 13.15. Kom. gosp. 14.45. P ły ty  
gramol'. 15.15. Z życia  Polsk . Zcsp. Sina 
w aezych. 15.20. Kom . LSG. 15.25. Odczyt 
z Krak. 15.45. Giełda pion. oraz kom. d a 
żeg lu g i i  rybaków. 15.50. P ły ty  gram ol-. 
16.20. P rzem ysł chem iczny a gazy. 16.40. 
P ły ty  gramol". 16.55. A ngielsk i. 17.10. Od 
ezyt ze Lwowa. 17.35. Operetka z W il­
na. 18.50. Rozm aitości. 19.15. P rzegląd  
roln. 19.25. Program  na dz. nast. 19.30. 
W iad. sport. 19.35. Scenki w wyk. Toma 
i  G aw ińskiego. 19.45 Pras. Dz. Radj. 
20.00. Pogadanka muz. 20.15. K oncert a 
F ilii. W arsz. 22.40. D odatek do Pras. 
Dz. Radj. 22.45. Urz. kom. Państw . Inst. 
Met. i kom. policyjny. 22.50. M uzyka ta 
neczna.

W A It S Z A W A.
Sobota, 9 stycznia.

11.20. Kom. m eteor. 11.45. Przegląd  
prasy kraj. PA T . 11.58. S y g n a ł czasu  
z W arsz. 12.05. Program  na dz. bież. 
12.10. Poranek szkolny ze Lwowa. 12.45. 
P ły ty . M uzyka lekka. 13.10. Urz. kom. 
P aństw . Inst. Met. 13.15. K om unikat 
gospodarczy. 14.45. P ły ty . 15.15. Kom, 
Główn. Zw. Straży Poż. 15.25. P rzegląd  
w ydaw nictw  perjod. 15.45. Giełda pieu. 
oraz kom. Centr. B iura  H ydrogr. dla  
żeg lu g i i rybaków. 15.50. P ły ty . 16.20. 
Radjolcronika. 16.40. P ły ty . 17.10. Odczyt 
ze Lwowa. 17.35. K ącik  m łodych talen ­
tów muz. 18.05. S łuchow isko dla dzieci 
starszych  z K rakow a. 18.30. P iosenk i. 
18.50. Rozm aitości. 19 15. Skrzynka poc.z. 
towa roln. 19.25 Program  na dz. nast. 
19.30. W iadom ości sportowe. 19.35. P ły ty  
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. „Na w idno­
kręgu". 20.15. M uzyka lekka. 21.55. F elje  
ton p. t. „Na P ułask im  do Polski". 22.10. 
U tw ow y Chopina. 22.40 Dodatek do Pr. 
Dz. Radj. 22.45. Urząd. kom. Państw .

. Inst. Met. i kom un, p o licy jn y . 22.50. 
M uzyka tan. z dane. „Adria".

K A T O W I C E .
P iątek , 8 stycznia. ^  „

11.45. P rzegląd  prasy kraj. P . A. 1- 
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Kon  
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. z W ar- 
szawy.14.55. Kom. Polśk . Zw. Zrz. Gosp. 
W oj. ŚI.15.05. Interm ezzo muz. 15.25. Od 
czy i z K rak. 15.45. F eljeton  dla dzieci.
16.20. Tr. z W arsz. 16.55. A n g ie lsk i z W ar  
szaw y. 17.10. Odczyt ze Lwowa. 17.35. 
Operetka z W ilna. 18.50. R ozm aitości. 
19.05. Odcinek powieść. 19.20. Rów now a  
ga w przyrodzie. 19.40. Kom. sport. 19.45 
Tr. z W arsz. 22.50. Program  na dz. nast. 
23.00. Śkrzynka poczt, w jez. franc.

Niefortunni złodzieje nosiedzą do roku więzienia
Z W Y R O K U  S A D U  OKRĘGOW EGO W  SOSNOW CU.

li  ze spakow anem i tobołam i przez ok-Spraw cy nieudanego w łam ania do 
pułk. Glanca, kom endanta P . K. U . w 
Sosnowcu, stan ęli wczoraj przed są­
dem okręgow ym  w Sosnowcu.

P anow ie Abram  L ew artow ki (Modrzę 
jów, R ynek  6), la t 28 i G ecel P faum  (M y 
słow ice, K ościelna 2), lat 26, w łam aw szy  
sic  do m ieszkania pułk, Glanca, u jęci zo 
sta li w  ch w ili, k iedy już um ykać chcie-

Tym czasem  w drzw iach stanął w łaści­
ciel m ieszkania.

— W tył zwrot, — marsz!
P anow ie Abram  i Gccel pom aszero­

w ali równym  krokiem  do kom isarjatu. 
Rok w iezienia na głow ę.

Bogate kształty p. Chany
zdradziły jej działalność komunistyczny.

K ażdy, o r jon tu  jacy  się w dzi­
siejszych cenach stw ierdzi jedno, 
Że"ubieranie i... rozbieranie kobiet 
jgst najdroższe.

N ieprzy z wo i ty  — zdawałoby się 
— paradoks, m a swe uzasadnienie, 
cizego dowodzi wym owny fak t, że 
n.p. p. Chana Sztorchan, licząca 22 
lata , m ieszkanka W olbrom ia, swe 
rozbieranie się przepłaciła  drogo^

£ . Chana., odbyw ając podróż z 
Olkusza do W olbrom ia autobusem, 
w padła w  oko (jak  to się w  podró

Dodajm y, że p. Z. by ł wywiadów 
cą b rygady  politycznej, a  zain tere­
sowanie się jego p. C haną było cał­
kowicie ug&sadjńoiię.

Oto podczas rew izji osobistej, 
przeprow adzonej przez zaufaną oso­
bę tejże samej płci okazało się, że 
kształty  p. Sztorchan, w ypełniały o- 
odezwy komunistyczne, treść  której, 
ze względu na  ustaw ę prasow ą i 
związaną z n ią możliwością konfi­
skaty  w ydania, trudno przytoczyć. 

Słowem p. Chana w padła i zmu-w pau ić t W  U  K U  V J C ttV  VV v  k J I U W C I U  p .  y i . u u i u ,  y» -  —  -

żach często zdarza) panu  Z., ldó ry  szona była zasiąść onegdaj na  ław ie
-7 . - 1 - _________     4— -. , . d  OACT1 rvtTTl OD Ir 1 TY1 CU —obdarzony przez na tu rę  nadprzyro- 
dzonemi, rzeeby można, zdolnościa­
mi spost-rzegawczemi, odrazu skon­
statow ał, że ksz ta łty  p. Chany u rą ­
gają  na jp rym ityw niejszym  poglą­
dom na  m odernistyczną sm ukłą l i ­
n ię  kobiety wspóJfEesuey

oskarżonych przed sosnowieckim są­
dem okręgowym.

Dw a la ta  tw ierdzy, jakie dosta­
ła, stw ierdza jeszcze raz dobitn ie, że 
p. Chana swe rozebranie się, drogo 
przepłaciła...

1E A T R  M IE JSK I W  SOSNOW CU.
Lopek K rukow ski w  nowym  przebo­

jow ym  repertuarze w ystąp i dziś w  pią­
tek o godz. 8.30 w ieez w otoczeniu Ady 
O w idzlaej — znakom itej p ieśn iarki 
„M orskiego Oka", Ireny P op ielsk iej — 
prim abaleriny teatru „Casino de Pa_ 
ris" w Paryżu. Cześć m uzyczną prowa­
dzi R. Szlosberg. W ystęp  Lopka K ru­
kow skiego w tak św ietnem  otoezeuiu  
zgrom adzi n iechybnie licznych  w ielb i­
c ie li najw eselszego piosenkarza, które­
go siła  kom iczna w n iem ałym  stopniu  
przyczynia sie do powodzenia warszaw  
sk iej „Bandy".

N iew ielk ą ilość pozostałych biletów  
sprzedaje firm a Czechowski.

Jutro w sobotę, dnia 9 bm. o gods. 
8.15 wieez. ukaże sie poraź p ierw szy na  
naszej scenie ostatn ia nowość sezonu, 
„A urelciu, n ie rób tego", św ietna ko- 
m edja T. Łopalewskiego. w której au­
tor z n iezw ykłą  trafnością w przeza. 
bawnych sytuacjach, kreśli krąg na­
szych wzruszeń społeczno - handlowo. _ 
sportowych. D oskonała obsadą_ sztuki, 
oraz reżyserja p. E. Szafrańskiego. E -  
fektow ne wnetrze projektow ał J. Ko- 
ściesza. B ile ty  no cenach zw ykłych  od- 
1 do 3.60 zł.

W  n iedziele popoł, o godz. 4-ej „Per­
fu m y m ojej żony". Ceny popularne od 
80 gr. do 2.60 zł. Co p ią ty  kup ujący  bi­

llet- otrzym a reklam ow y flakonik p er. 
fum  „Anida".

 o-------
O gó lna .

(o) Zakaz przechodzenia przez tory
kolejow e. M inisterjum  kom unikacji w y  
dało dyrekcjom  kolejow ym  polecenie, 
aby zw róciły  spocjalną uw agę .na w y­
szkolenie personelu  stacyjnego i drogo­
w ego, który n ie pow inien pozw alać o- 
sobom  postronnym  na przechodzeni o 
przez tory. Zarządzenie to przyczynić  
sie  m a do zm niejszenia ilości w ypad , 
ków z ludźm i, w ynik łych  z n ieostrożne­
go przechodzenia przez tory kolejowe.

S ta tystyk a  w ypadków  na lin jack  1 .  
K. P. w ykazuje, iż w roku 1931 najw ięk­
szy  procent ludzi zginęło w skutek nie­
ostrożnego przechodzenia przez tory ko­
lejow e poza przejazdam i; procent ten  
dosiegn ał cy fr y  54.9.



I .ys .ącc  cicspIiK -velt na leu n m ty zm  
i pod agry  w y ra źn o  sw e w y so k ie  uzna­
n ie  d la  m e w y k u p  sk u teczn ośc i d z ia ­
ła n ia  1 oga lu . G dy in n e  środ k i za w io d ły , 

;;'o przy  za sto so w a n iu  To nu u 
n ad sp od ziew an ie  dobre- r ezu lta ty . M « -  
iZ iiod iiw e d la  serca , żo ład k a  i in n y ch  
organ ów . Z aop atrzcie  s ię  w ięc  n a ty ch ­
m ia st  w  n a jb liż sze ! ap tece  w  T o g a l __
n iem a  b ow iem  u ie  lep szego ! CemT zł. 2.

ur (?1 2 8 9 , 0 5 7  b ezrob otn ych  w P o lsce .
W ed łu g  d an ych  p a ń stw o w y ch  u rzędów  
p ośred n ictw a  p ra cy , liczb a  bezrobot­
nych  za re jes tro w a n y ch  na dzień  2 bm  
w ca łe j P o lsce  w y n o s iła  289.057, cc w 
p o ró w n a n iu  z d n iem  26 gru d n ia  .1951 
w y k a zu je  w zrost bezrobocia  o 8.434 c-
SOD.

N a o g ó ln ą  liczb ę bezrob otn ych  p rzy  
p ad a-ok . 37.000 bezrob otn ych  p ra co w n i­
ków  u m y sło w y ch .

(o) U p ra w n ien ia  d y rek c ji m on op olu  
ty to n io w eg o  w obec sprzedaw ców . S o z  -
p orządzen ie m in is tr a  sk a rb u  o kon ce­
sjon ow an ej sp rzed aży  w y ro b ó w  ty to n io  
w ych , k tóre w eszło  w ży c ie  z d n iem  1 
bm. a n u lu ją c  jed n o cześn ie  23 pop rzed­
n ie  ło zp o rzą d zen ia  w  tej sam ej sp ra-

S E ? i S h " 4 ™  hurtowników.
R ozporządzen ie n a d a je  d y rek cji m o  

nopoln  praw o zm ien ia n ia  w  term h d e
i d n L h Zt rWr  1932 r ' re j°b ó w  poszcze- 

h u rtow n i; w  zw iązk u  z tern na- 
L f U‘ sp od ziew ać  k om asacji h u rto w ­

n i ty to n io w y ch . P o n a d to  rozporzadze- 
M m  n T - r?W ,lie i d y rek c ji m on op o lu

t,batów - “« ™ w c h

Parsie Michaeli CzćkamyL.
m ie s ią c  (t/pkam v .

Z Kielc.
Podkur^t!.lirePi’eze,lfaCy4 ny -Strzelca".
i n t 7m, p p - P a c io rk o w sld ehg e n era ło s tw a  Z u lau fow , odbędzie s ie  
W sob otę  d n ia  9 sty czn ik  b r  w  sa lo ­
nach k m  bu u rzęd n ik ów  państw o-w yeh
S C l 5 3 z M  bal rePrezenta-

.ylk„0 » ‘ł , U s f ™ i ’, J  ™ 0Ł W e i“ “

i k̂ \ i K]a< asiro ła  a «tob«isow a. S ta n i-  
P isk orz , m ieszk a n iec  B rzesk a  N o- 
.w ® t>°łw łaściciel i k ierow ca  a u to ­

busu, jad ąc  z B rzesk a  N o w eg o  do K ra  
kow a, w e  w si Z ó fip o le , gra. Igołom ia"  
pow . m iech o w sk ieg o , w sk u tek  d e fek tu  
k iero w n icy , z jech a ł z sz o sv  do row u  
w obec czego  au tob u s w y w r ó c ił s ię  P a ­
sażerow ie  au tob u su  w lic z b ie  15 osób  
w y sz li bez szw an k u , z w y ją tk ie m  M a- 
tu sa  Z y n g iera  z  D z ia ło szy c , k tó r y  doi 
zn a ł sk a leczen ia  p a lca  u ręk i o ro zb i­
ły  szyb ę.

(k) U s iło w a n ie  k rad zieży . S ta n is ła w  
M inera z W a rsza w y , b ęd ąc w  sk lep ie  
G ifh  S tro sb crg  p rzy  u l. S ie n k ie w ic z a  
k w  K ie lcach , p o p ro s ił o ja łm u żn ę , 
pi zyezem  k o rzy sta ją c  z ch w ilo w e j n ie  

.w ła.?ei1e,1e lk i sk lep u  u s iło w a ł  
to śc i 3 ZV 10 ‘ w o reezek m ąk i, w ar-

(k) Ż y w y  prezen t. P o d  d rzw i m ie sz ­
k a n ia  S ta n is ła w a  R u b in o w sk ieg o  p rzy  
u lic y  N o w y  Ś w ia t nr. 24 w  K ie lc a c h  
znalezion o  d zieck o  p łc i żeń sk iej, w  wie-’ 
ku około  d w u eh  m ie s ię c y , o w in ię te  w  
poduszkę, w  k tó re j b y ł l i s t  p is a n y  przez  
m atk ę  d zieck a  J a n in ę  Im io łk ó w n ę , a - 
d resu  k tórej n a ra z ie  n ie  u sta lo n o . D z ieo
Tdcłn ro Zl J-ął, u a ra z ie  pod op iek ę S ta ­n is ła w  R u b m k ow sk i

J u z  m ie s ią c  czek am y . M y śle liśm y ,
ze p u n sk ie  b ezrob ocie  p i. o s ta w ia  panu  
d ese  d użo  czasu , b y  w  k w estja ch  in te ­
re su ją cy ch  sp o lecześo to  za g łęb io w -  
sk ie  w y p o w ied z ieć  s ię  szyb k o.

G dy ch o d z iło  o m o b iliza c ję  u czn iów  
g im n a z ja ln y c h  do w a lk i u lic zn e j prze­
c iw  żydom , to  pan zn a la z ł czasu  dość, 
i to  n a ty ch m ia st , im u szczę ś liw ie n ie  Za 
g ię b ia  podburzajiąeą rozp raw ą pubbez- 
ną w- „K u rjerze  Z achodnim ". G d y  cho­
dzi o  s ia n ie  n ie n a w iśc i w s? o ł* tr e ń .  
stw ie , g łu p o ty  i d ep resji, to  p-m je s t  za  
w sse  jed n y m  z p ierw szy ch  a g ita to ró w  
do d y sp o z y c j i s tro n n ic tw a  n arodow ego. 
G d y trzeb a  zb an k ru tow an e k u k ły  p o li­
ty czn e  w  rodzaju  K o r fa n teg o , podtiwy- 
m y w a ć , to  p an  ta k  w ie le  czasu  m a do 
zm arn ow an ia . A le  g d y  ch od zi o  p u b łiez  
ną rozm ow ę n a  tem a t p a ń sk ich  sp ó łek  
z  żyd am i, to  p an  m ilczy.

T rochę za  d łu g o  p an  m ilczy , p a n ie  n ie
d on oszon y  p o śle  ..narodow y" z Z agłęb ia . 
Ś m ia ło  p a n ie  M iehael! N iceh n o  pan  
p och w ali sie! B y ła  sp ó łk a  z ;K-’ ,u  L ej- 
zorem  R u b in łich tem , e z y  n ie  b y ło  je j?

r< i :eie r£,:eMl ” a  J ^zorze- ezy  n ie?  
C zek a liśm y  przed św ię ta m i n a  sio- 

w a  p a ń sk ie  — i „ ic . P o m y ś le liśm y  so ­
b ie: H a, s to i  zapew ne z z ie lo n ą  w stą ­
żeczką przed sk lep a m i ży d o w sk iem i w

B ęd z in ie  i w strzy m u je  w iern y ch  z obo­
zu w ie lk ie j P o lsk i od cz y n ie n ia  zaku­
pów  w ty ch  sk lep ach , — czasu  w ięe  
n ie  m a. B y liś m y  e ie r p liw i.

A le  dziś — ty le  ju ż  d n i św ią te c z ­
n ych  m in ęło , że d a lszego  m ilczen ia  pan  
s k ie g o  m e  m am y czem  u sp ra w ied li,  
w ic. „K u rjer  Z achodni" p iszczy  z bra- 
^u tem atu  i zanu dza  b ied n ych  c z y te ln i­
ków  o d yrzew an em i d o w cip a m i i b la g a ­
m i, na pew no w ięe  c h ę tn ie  od stąp i pa- 
hu p arę  szp a lt  na  a r ty k u ł pod tak im  
n. p ty tu łem : „Ja  i L ejzor  R u b in lich t, 
sp ó łk a  d la  zaku pu  n ieru ch om ośc i, na  
t le  id e o lo g ji „c ie lon ej w stążeczk i".

P r o s im y  p an a  p a n ie  red ak torze  „K u- 
rjera  Z achodniego" , n ieeh  pan  n ie  robi 
tru d n o śc i panu A rtu ro w i. To tak  in te ­
r e su ją c y  te m a t d la  ca łeg o  Z ag łęb ia , że  
ta k i sz a n u ją c y  s ię  „b ezp arty jn y"  organ , 
ja k  p ań sk i, n ie  p o w in ien  p o m in ą ć  sp o ­
sob n ości p o in fo rm o w a n ia  o tem  ca łeg o  
sp o łeczeń stw a  zą g łę b io w sk ie g o  T oć  
przecie  chodzi tu  o czo ło w eg o  k an d y-  
data^na posła , k tórego  pan ty lo k ro tn ie  
w y c h w a la ł i za lec a ł rok tem u.

N o w ięe  śm ia ło , p a n ie  M ich ael! C ze­
kam y!

L E G  J  ON 1ST  A. 
D ąb row a, 6 s ty c z n ia  1932.

w J kJ  B lu k acz , zam
, . ,M, A lik sa n d r ja , gm . D zbów , p ow .
^ s lo c -u o w s k ie g m  id ąc  śc ieżk ą  przez la s  
^  v U WS1 O strow y , zo sta ł p osfrze  
nnj przez n iezn a n eg o  osob n ik a  z  re  

u o w eru w  praw ą nogę, dozn ając  P k -  
k iego  uszkodzen ia  c ia ła .

ffmk) K o z W CŻ kr° ' vy-W e w si B ry zd zrń , g m  W oztow, pow . m iech o w sk ieg o  z 
podw órza FranciszlrQ PnfJ™ i % • no krnw„ „ i ,  G acka sk radzio-
ro v r>„; 5i w Jasi,os« M ordki K a la fa se -  

D zia ło szy c , pow . p iń ezo w sk ieg o .
 —  -------------------

Z Sosnow ca.
(s) P o d o ficer o w ie  rezerw y  k oło  Sna. 

n ow .ee! D n ia  9 bm. o god z ą c j  w  ł o
członków  od h ęd zie  S‘Ó zeb ran ie

Opłatek i chonka w świetlicy związku 
pracy obywatelskiej kobiet w S os o lc u .

W  n ied z ie lę  d n ia  3 bm. w  szk o le  p rzy  
ui. K a m ien n e j od b y ł s ię  ..op łatek" p rzy  
ch o in ce  d la  sw ic t lie z a n e k  i ich  rodzin  
d z ie ln ic y  Środu la . rou zin

przez św ie tn i? P row adzona
r i t Z J  ftm eJlk °w a  m a sp e e a j ln y  ch a-
h fe ł^  ct!?rnpu3łą+?lą  wL n ie -i bo-wiem ko­b ie ty  sta rsze , k tóre  zb iera ją  s ię  w  n ie ­
d z ie lę  na  parę god zin , a b y  p o g a w ęd z ić  
o rzeczach a k tu a ln y ch  ze  sw ą  przew ód  

P od trzym u je  je

słod yczam i, k tórem i z o sta ły  obdarow a  
e. S am orzu tn ie  z g ła sz a ły  s ię  do del 

k la m a cy j, w zru sza jąc  w szy stk ich  w y- 
ok oh ezn ośc iow em i w ier  

n a s tr o ii l  J  Srł° d mi f fT o i  serdeczn ego  
! ł par? sodzin> pozosla 

k ie h ąo b een y ch  WraZenie ^  WSZyst~

nekNp o d 7 K °w ei?ie jed n .a ze świetlicza- nen podziękowała w im ieniu wszyst-
zw ią zk u  i p. S m ejiik o -

yiyCt<yilŁU p ocn rzym u ie  ie kirłi w szyst-
ną  d u ch u  i s łu ż y  dobrą  radą , a le  w szel- w e i ? S n  1 ZW]fizku 7 P- S m ejiik o

■̂a. W a s .’s? .SyiM sSi' ^  u sszn ss* ™ *  *  **
S?,TbSoUnyĆŁ b°" em

N a  św ię ta  d o s ta ły  św ie t lie z a n k i por- 
cję  żyw n ośc i, na k tórą  z ło ż y ły  si e: 
eh leb , m ięso  i  cu k ier  oraz odzież i  obu_ 
w ie  zebrane w śród  człon k iń  zw iązku .

W  n ied z ie lę  jed n a  z sa l sz k o ły  zgro ­
m a d z iła  n a  o p ła tek  ok o ło  109 osób. N a  
p r z y ję c ie  p r z y b y ły  c z ło n k in ie  zarządu  
zw ią zk u  p p .: R zeczk ow sk a  i K on iecz-
Ha.

P o  p rzem ów ien iach  pp.; S m ejłk o w ej  
i  K om M zn ęj ob ecn i p r z e ła m a li s ię  o_ 
p ła tk iem , sk ła d a ją c  so b ie  ży czen ia  le p  
szej p r ^ s z ło s e i ,  poezem  p r z y  d źw ię-  
kach  n r , ,e s tr y  sy m fo n iczn e j m łod zieży  
im . m arsz. P iłsu d sk ie g o , sa la  rozbrzm ią  
ta  ̂K olendam i. S k rzętn e  g o sp o s ie  przy- 
gotoyyy su te  i  sm aczn e p rzy jęc ie . D zię-  
e i n ie  m o g ły  s ię  n a c ie sz y ć  ch o in k ą  i

(s) Zarząd zw iązk u  a k ad em ick ich  k ó ł
za g łęb ia n  serd eczn ie  d z ięk u je  w sz y s t­
k im  pp. g o sp o d y n io m  i gosp od arzom , 
k tórzy  sw ą  p racą i o fia rn o śc ią  p rzy ­
c z y n ili s ię  do u św ie tn ie n ia  n aszej za ­
b aw y  w  d n iu  2 bm., p od  n azw ą „Z agłę­
b ie  sw y m  akadem ikom ", zw łaszcza  zaś  
p an iom : B eb en k o w sk ie j, S zk u p ow ej, 
o zy m a n sk ie j, Z illin g e r o w e j i L. P erza ­
n ow sk iej, zą p racę p r z y  u rząd zan iu  bil­
etu  i  czy n n e  poparcie  n a sze j zab aw y .

„• VZL  S&0.S0bn0Ści za w ia d a m ia m y  
i w j s t k i e  za u itereso w a n e  k o ła  z a -d e -  
bm n ze zeb ran ie  lik w id a c y jn e  od było

Z . Tlr  7 ***»"* “>«“f  W ilo l l -  , poyjl,:uiskie. lw o w sk ie  
w ile ń s k ie ,  z o s ta n ą  p r z e s ła n e  p o c z tą  

P rzez  za rza d  Z. 4 K  7  j
a d r PCłl T • ł  J p o  p o d a n iuadresu . L is ty  do zarządu  Z. A . K. Z 
n a le ż y  ad resow ać: W ie s ła w  R ejm en t - !
M arszaw a. W areck a  7 m . 7.

^  b o k sersk ie  w  Sflsmiw™

członkami ż. T. G. S. ..M akabi"
o-T-,™ D p łatek  p o w sta ń czy . Z arząd  
g r u p y  so sn o w ieck ie j zw iązk u  no w stań  
COW  p rzyp om in a  o op la  ! u  k tóryś^d“  
będzie, mę w n ad ch od zącą  n ied ziefę . tj . 
uJim 10 bm. p u n k tu a ln ie  o godz. 17-ei 
mi na  h ^ c m a s ty c z n e j  p ań stw o w eg o  se  
r  *  m ęsk ieg o  p rzy  u lic y  W a w el  
»■£' ?' r  nseie za ok azan iem  le g ity m a ­c ji lu b  zap roszen ia . s  J

Zapisy now ych kandydatów  (tek) na fachow e  
K U R S Y  P I S A N I A  1 L I C Z E N I A

N A  M A S Z Y N A C H  " Ś S h
przy'mU,KURrówodM\^orowvcHkre,"'“‘

M. K ołaczkowskiego w Będzinie, 
Sączew ska 25, Tel. 7-so.

B l B B S B B e i l l l l l l H i g i g i i
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ż za miliony
POWIEŚĆ

B rnąc w traw ie, przeszedł ze 
1 izydzieści kroków, podniósł zawi- 
niątko, następn ie  odszedł w  róg 
cm entarza i zniknął pod gęstem i ga­
łęziami brzozy płaczącej. Z szala, 
Li urego jeden koniec rozw inął się, 
w yglądała m ała głów ka i ram iona 
< Y i ocięcia- Złożył je  na leżącym  
oook kam ieniu grobowym, następn ie  
lydlem  w ykroił kaw ał darn iny  i  z 
w praw ą praw dziw ego grabarza  wy- 
kopał jam ę n a  m etr głęboką, ? r a -  
ebwał szyłJco i osfrożnie, p róbując 
naprzód ziemię, z obawy, by szpa- 
j  > nsrt-rafiwszy n a  kamień, n ie w y­
dał dźwięku, co m ogłoby zwrócić 
czyją uwagę.

A le ostrożności te  były  zbytecz­
ne, uwagę bowiem, k tó re j się oba- 
Wiał w yw ołała sam a jego obecność 
aa cm entarzu.

Ju lju sz  Claude, ja k  wiemy, sie­
dział w  okm e wychodzącem na 
cm entarz. W zrok jego po niejakim  
czasie przyw ykłszy do ciemności, 
zaczął coraz w yraźniej rozróżniać 
Pojedyneze przedm >oty.

N agle Claude spostrzegł ezlowie-
idącego przez cm entarz. Czło­

wiek ten  niósł na ram ieniu  narzę­
dzie z długą rękojeścią, widocznie 
szpadel. Uszedłszy niew ielką prze­
strzeń, zatrzym ał się, nachylił, pod­
niósł z ziemi jak iś  przedm iot, po­
szedł znowu i zniknął pod gałęziami 
brzozy płaczącej.

— Ten człowiek kopie dół — mó- 
w ił do siebie Claude — czyżby to 
był złodziej, zakopujący jak ie  rze­
czy skradzione?... a  może zbrodniarz 
uk ryw ający  zwłoki dziecka? W każ­
dym  razie je s t w  tem coś podejrza­
nego — i zaczął p rzypatryw ać się 
jeszcze uw ażniej.

Pod wpływem  tych m yśli i za­
ciekaw iony w najw yższym  stopniu 
p̂ - ą / K i ą  ,si# , nrzrr! ^  óc^ym a 
rajem m ezą czynnością, zapomniał 
na  czas jak iś  i n  zm arłej sw ej m atce 
i  o H enryce D auray.

- Ten ło tr  przecież w yjdzie z 
cm entarza m yślał C laude — i za­
pew ne uda się do domu... Gdybvm 
poszedł za nim, mógłbym się dowie- 
dziec, kto on tak i i co tu ta j robił...

Opuścił m ieszkanie, Wyszedł na 
łicę i u k ry ł się we fram udze do­

mu, przyległego do m uru em entar- 
nogo.
. teJ chwili podniósł się w icher 
i pędząc je-zed sc ą chm ury po ho-
nfebo e,e> Zaciemn:: jafine dotychczas

~  mi pćsłuży ~  m yślał a r tw  
sta. — i  en człowiek wychodząc nie

mm
spostrzeże mię tak  łatwo, będę więc 
mógł ise za nim, nie budząc podei- 
rzenia. Przecież ulica je s t dla w szy­
stkich! — i u k ry ty  we fram udze, 
oczekiwał dalej.

Upłynęło k ilka m inut.
. N agłe drzwi cm entarza uchyliły 

się, h rab ia  w yjrzał najp rzód  dla 
przekonania się, czy n ik t go nie wi­
dzi i  n ie  spostrzegłszy nic podejrza­
nego, wyszedł, zam knął d rzw i’ na 
klucz i szybko udał się n a  ulicę 
M arcadet. v

Ju lju sz  przeczekał jeszcze chwi- 
Ję, poezem poszedł za nim.

Zostaw ił więc szpadel na  
- ^ S y l ł a r  -  CzyżByU* ■ - — Oleli.

tu  przychodził często?...
Lucenay usłyszaw szy za sobą 

kroki, CKiwrocił się i spostrzegłszy
r»t»p««s

Claude nie chcąc strac ić  go z 
oczu, uczynił to  samo.
_  — N iepotrzebnie obawiam się — 
m yślał h rab ia  •— widocznie jak iś  ro­
botnik, k tó ry  Się spóźnił i śpieszy 
do domu.., -  i uspokojony tem  ro­
zumowaniem, zwolnił kroku.

- -  Na skręcie w ulicę Luc-Lam- 
bm Juljusz. nagle podszedł prędzej 
i zhhzył s i ę  tak. iz p rzestrzeń  dzie­
ląca ich obu w ynosiła zaledwie kil­
ka metrów.

H rabia podszedłszy do domu, w 
którym  mieszkał, zatrzym ał sie i

zadzwonił. P łom ień gazowej latarn i, 
stojącej przed samym  domem, na 
kilka sekund ośw ietlił tw arz  jego. 
, ~  ^ le zapomnę go nigdy —rzekł 
do siebie Claude — ry sy  jego wy- 
^  w pamięci... K to  on mo­
że byc taki? Nie w ygląda wcale na 
zwykłego złoczyńcę.
i • ““ i1 nie ° g ^ dając się poszedł da- 
Jej; dopiero gdy  usłyszał zam yka­
jące  się drzw i, zawrócił, podszedł 
ku ścianie i przeczytał num er domu.
- W ięc tu ta j mieszka, a w każ­
dym  razie tu ta j g0 znają... Chciał- 

wl zieei-£ 0 2n mógł 'robić w '

S i i . T ntar2nU Muszę się d°-
Poszedł na ulicę M arcadet i z a ­

trzym ał się przed cmentarzem. Cheć 
rozw iązania zagadki nie daw ała m u  
spokoju. Z b liży ł«dę do drzwi i 
pchnął je

. — Zam knięte! — rzekł ze zdzi­
wieniem — a więc m iał klucz? Tak, 
on m usi być tym . za jakiego uw a­
żałem go z początku — złodziejom 
ukryw ającym  tu  skradzione rzeczy 
przed sprzedaniem  ich... Muszę się 
przekonać... zaraz naw et, ale wejde 
m e tędy... przełazić przez m ur n ie - ' 
bezpiecznie...

d. ć. n.
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Prosto z dworca na zapowiedzi...
. Oszałamiająca karjera maszynistki.

m ówi do kupiecka, ale tak mówię szych przemysłowców w k r a ju . Co-
i  n i n  umiAłD O f A ?  m m  mnTaffilr zToŻfi U  stOD O A t l l ,

.Jeden z najbogatszych przemy­
słowców górnośląskich p. ł  ■ H. 
przybył przed paroma dniami do 
Warszawy, aby

osobiście przypilnować 
pewnej sprawy w jednym z urzę­
dów'. Uzyskawszy to, o co mu cho­
dziło, postanowił dopilnować, by u- 
dzieioaie mu pozwolenie na wywóz 
zostało w jego obecności przepisane 
na maszynie i podpisane.

— Panno Kaziu — rzekł refe­
rent, przywoławszy maszynistkę > 
zechce pani to zaraz przepisać.

A zwracając się do p. H. powie­
dział :

— I ’ roszę mi wybaczyć, ale mam 
jeszcze paru interesantów?, poproszę 
pana więc do pokoju przyległego.

Pan H. udał się do wskazanego 
pokoju, gdzie panna Kazia 

zaczęta wystukiwać 
jego dokument na maszynie, przy-- 
“zem roztaczała po całym pokoju 
spajającą woń perfum.

Pan H. przyjrzał się maszy­
nistce, i przekonał się,

że jest śliczna. 
Krepdeszynowa bluzeczka nader 
plastycznie uwydatniała wielce po­
wabne zaokrąglenia, sukienka zaś 
odsłaniała kusząco ponętny wdzięk 
spowitej

w jedwabną pończoszkę
nóżki.

I oto p. .EL, jeden z najbardziej 
zrównoważonych ludzi na świecie 
poczuł nagle

dziwny niepokój, 
zupełnie mu dotychczas nieznany. 
Zmieszał się przytem niesłychanie, 
zaś ironiczno-kokieteryjne spojrze­
nia Kazi, która szybciej od niego 
zorjentowała się w --lśnieniu — onie 
śmieiiły go do reszty.

Dopiero w hotelu pan Ii. zdołał 
zebrać myśli. Zadzwonił do urzędu 

i poprosił do telefon uy 
pannę Kazię. Gdy się odezwała,

• rz e k ł krótko:
— Mówi H. Niech pani raczy 

przyjść o godz. 5 pop.
do kawiarni Europejskiej. 

Błagam panią... To dla mnie kwe- 
stja życia... — poczem w paroksyz­
mie zdenerwowania rzucił słuchaw­
kę, nie czekając nawet na odpo­
wiedź.

Oczom swym nie wierzył, gdy 
ujrzał,

że przyszła.
Z drżeniem w głosie rzekł:

— P^ppra^zam  panią, że będę

całe życie i inaczej nie umiem. Otóż 
proszę pani od dzieciństwa przez 
40 lat żyłem

wyłącznie dla mojej fabryki. 
Poza nią nic dla mnie nie istniało. 
Wszelkie uczucia i namiętności łudź 
kie były mi obce i pozostały nie­
znane. Aż wreszcie dziś, gdy u jrza­
łem panią, poczułem, że po raz 
pierwszy życiu

zakochałem się, 
jak  smarkacz i jak szaleniec. Nie 
znam języka miłosnego, więc- po­
wiem pani po swajem: wiem, że nie 
jestem

ani piękny, ani młody,
ale zato jestem jednym z najbogat-

ły mój m ajątek złożę u stóp pani, 
gdy pani pozwoli mi kochać panią... 
Więcej nie powiem pani ani słów­
ka. Za parę godzin wyjeżdżam do 
domu. Tam z drżeniem oczekiwać 
będę

pani odpowiedzi. 
N azajutrz otrzymał krótką, 

lecz wymowną depeszę:
„Tak“

A  już po dwóch godzinach K a ­
zia otrzym ała depeszę terminową, 
która przekroczyła je j oczekiwania, 
bo nie liczyła na to, że aż tak:

„Przyjeżdżam jutro. W prost z 
dworca jadę do kościoła dać na za­
powiedzi".

K I N O

„ARS’
Dąbrowa Górn., 
ul Sobieskiego 6.

Od poniedziałku 4 stycznia  1932 r. i  dni n a s t ę p n e  
W ielki p olsk i film  m orski rea lizacji K . M egliekiego pod ty t , :

STRASZNA NOC
w rolach głów nych- ZO RIKA SZYM AŃSKA i Adam Urodzisz
M otyw przewodni w wykonaniu. M arji M odzelewskiej. I lu ­
stracja m uzyczna Tadeusza G órzyńskiego. P ieśń  m arynarzy  

w w ykonaniu Chóru Dana.

Zakaz wszelkich zbiórek i kwest
poza akcją pomocy bezrobotnym.

M inisterjum  spraw wew nętrznych  
w strzym ało w ydaw anie zezwoleń na  
w szelk iego rodzaju zbiórki i  kw esty  
ogólnokrajow e do kw ietn ia  b. r.

Jednocześnie M. S. W ewn. w ystoso­
wało okólnik do w szystkich woje­
wództw zalecający stosow anie analo­
gicznej zasady do zbiórek i  kw est w 
poszczególnych województwach.

Zarządzenie M. S. W ewn. podykto­
w ane jest koniecznością um ożliw ienia  
naczelnem u kom itetow i dla spraw bez­
robocia przeprowadzenia olbrzym iego  
planu ratow niczego wobec m ilionow ej 
rzeszy bezrobotnych z rodzinam i: o-

" fiarnośe społeczeństw a m usi być skie  
row aua przedewarystkiem  na ten od­
cinek.

Zakaz dotyczy w szekiego rodzaju  
kw est prowadzonych przez różne in sty ­

tucje.
Zarządzenie £o jest słuszne z tego  

względu, że w obec dość silnego  nacisku  
na ofiarność publiczną na rzecz bezro­
botnych, w szelkie inne kw esty m usia­
łyby dać w ynik i n ikle, co n ie przy­
sparzałaby funduszów  k w estującym  in­
stytucjom , a zaszkodziłoby ak cji zw al­
czania bezrobocia przez rozproszkowa- 
n ie  w pływ ów  z ofiarności publicznej.

M inisterjum  zrobiło jednak jeden  
w yjątek  w zassdeie. Zezwoliło na zbiór 
k i n ie m ające bezpośredniej styczności 
z k w estją  bezroboeia, np. k w esty  n a  bu­
dowę kościołów  w drodze sprzedaży  
obrazów re lig ijn ych . A le  i  w  ty m  w y­
padku w ojew oda przed udzieleniem  ze­
zw olenia m nsi uzyskać aprobatę M. S. 
Wewn.

Kolejowe dodatki g s d ł i r o w e  i k ilom etrow e.

(s) P rzedstaw ienie w  teatrze m iej­
skim  n a  doehód dni p rze c iw g ru ź li­
czych. W  nadchodzącą n iedzie le  o godz. 
11.30 przed południem , w te a trz e  m ie j­
skim  odbędzie s ie  n iezw yk le  u rozm aico  
ne p rzedstaw ien ie , m ianow icie  dzieci 
u rz ą d z a ją  w idow isko  d la  dzieci.

W  p ro g ra m ie , m iedzy  in n em i, ob raz  
k i sceniczne, p a n to m in a  in d y js k a , ta ń  
ce gó ra lsk ie , ta n ie c  „p ap aw ą ja" , ch ó ry  
i t  p. U d z ia ł w p rze d s taw ie n iu  b io rą  
dzieci szkół pow szechnych, h a rce rze  i 
dzieci szko ły  ćw iczeń p rz y  se m in a rju m  
naoczycie lsk iem . C eny m ie jsc  od 30 g r. 
do 2 zł. 50 g r. B ile ty  w cześniej n ab y w ać  
m ożna w  sk ładzie  m a te r ja łó w  p iśm ien  
nyeh p. C zechow skiego (3 m a ja  8).

(s) Liczne k radzieże  w Sosnowcu. Z
'a ie szk an ia  W a n d y  Z b ro ja  (F lo r ja ó sk a  
14) sk radz iono  b ie lizną  i garderobą , 
y a rto śc i 100 zł.

— Z okna p iw ia rn i B o ren sz ta jn a  
(S ienkiew icza 4) ja c y ś  złodzie je  sk ra d li  
k ilk a  b u te lek  m iodu, w a rt. 150 zł.

— P rz y  jed n em  z ok ienek  w u rzę­
dzie pocztow ym  Ja n o w i P ied ze  (T y l­
na 22) sk rad z io n o  50 zł.

— P odczas k rad z ież y  w ęg la  z w ago­
nów n a  ko lon ji U padow a, obok K lim o n ­
tow a p a tro l p o lic y jn y  za trz y m a ł: A n­
ton iego  A dam czyka, S ta n is ła w a ' Ł u ­
kas ika , S ta n is ła w a  F la s iń sk ie g o  i Zyg 
m u n ta  B ro n g ie ra , w szyscy zam ieszka li 
w D ańdów ce. P rz ek a zan o  ich  do dyspo ­
zy c ji sedżiego śledczego.

— M ichał N a jm a rk , żarn. w  Łodzi 
(L ipow a 25) ■ zam eldow ał w k o m isa rja -  
eie, że n a  dw orcu sk radziono  m u  z ko­
sza, k tó ry  n ad a w ał na bagaż 7 p łaszczy 
dam skich, w arto śc i 1000 zł.

— Z m ieszk an ia  Józefa M o rg ały  (Ry 
s ia  5) podczas jego n D o b c ^ ó śc i s k ra ­
dziono a p r - a t  k r -  - fic?.-;y, w art. 100 
zł i 150° yntów ka

Z dniem 1 bm. w eszło w  życie roz­
porządzenie m inistra kom unikacji w  
sprawie, dodatku d la drużyn konduk- 
torskich i parowe*-,owych za czas służ­
b y  przy pociągach, w zględnie na paro­
wozach.

D rużynom  konduktorskim  1 parow o­
zowym  p rzysługu ją na kolejach nor- 
m alno-tornwyeh, górnośląskich  kole­
jach  wąsko-torowych specjalne dodat­
ki, t. zw. godzinowe i kilom etrow e za 
czas p ełn ien ia  służby przy pociągach, 
w zględnie na parowozach.

D rużyny konduktorskie, ob sługu ją­
ce pociągi towarowe, kursujące w y .  
łącznie w  okręgu dyrekcji katow ickiej,

Zagłębiu D ąbrow sko-K rakow skiem  
otrzym ują dodatek kilom etrow y, pod­
w yższony o  30 gr.

D rużyny parowozowe, obsługujące  
p ociągi tow arow e w  dyrek cji k atow ic­
k iej 1 Zagłębiu D ąbrow sko-K rakow ­
skiem  otrzym ują dodatek kilom etrow y, 
sswiekszony o 15 proc.

Łącznie z rozporządzeniem  m in. ko­
m unikacji, regnlująeem  dodatki k ilo ­
m etrowe i godzinowe dla drużyn kon- 
duktorskich i parowozowych kolei 
norm alno-torow yeh weszło w życie z 
dniem 1 bm. rozporządzenie, norm ują­
ce  dodatki d la  drużyn pociągow ych na  
kolejach  wąsko-torow ych.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-TeatrUdziałowy”

D ziś

„Wygnańcy
(Rok 1905)

W  rolach głów nych Adam  Brodzisz, M  V arkonyi
rembianka.

1 O Za-

N astępny program : Od poniedziałku '11.go stycznia  
„ U Ł A N I- UŁANI..." z Pogorzelską, W alterem  

D ym szą i Krukowskim .

Kino-Teatr
„PAŁACE”

Od cz w artk u  7-go do n iedzie li 10-go s tyczn ia  1932 r. w łączn ie 
G ig an tv czn y  film  dźw iękow y pt.

-*is«8»— SZARY DOM —
F a sc y n u ją c a  treść . D ra m a ty cz n e  sceny re w o lty  w s ły n n y m  

w iez ien iu  „SJN G -SIN G ".
W  ro li g łów nej: W A L L A C E  B E E R Y .

N A D PR O G R A M ! P o żeg n a ln e  w y stęp y  z ca łkow icie zm ien io ­
ny m  p ro g ra m em  D u o  M ila ro s  w ykona n iezw ykłe ak ro b a c je  
na trapezie . Cudow ne dzieci A d o lfin i w now ych ta ń ca ch  i

śpiew ie.

ANONS! N ajw ięk sza  św ia tow a a fe ra  szp iegow ska. U p a ja ją c ą  
p ieśń  serca i  zm ysłów . N ajw iększa  gw iazda doby obecnej 
Marlena D ietrich w obrazie X-27. Ju ż  11 sty czn ia  w k im e

„P ałace".

Z Będzina.
Rt) K radzież  w k s ię g a rn i N. B :tn n en  

frn c h ta . W  nocy z d n ia  5 n a  6 bm., do 
k s ię g a rn i N a ta n a  B lu m e n fru c h ta , ul. 
K o łłą ta ja  35 d o sta ł sie złodziej i sk ra d ł 
k ilk a n aśc ie  ta l i j  k a r t  do g ry  i 7 w iecz­
ny ch  p ió r, ogó lne j w arto śc i 440 zł.

' P rzep ro w ad zo n e  śledztw o w te j s p ra ­
w ie, w ykazało , że sp raw cą  k radzieży  
je s t  chłopiec, z a tru d n io n y  w k s ię g a rn i, 
n ie ja k i  F a n fa ra ,  zain. w Sosnow cu, u  
k tó reg o  cześć sk rad z io n y ch  p rzedm io­
tów  odebrano.

F a n f a r a  odpow iadać bedzie przed  są ­
dem .

Z Czeladzi.
vc) T e a tr  w C zeladzi. D ziś w p ią te k  o 

godz. 7.30 w y stą p i zespół te a t r u  m ie j­
sk iego  w s a li  k in a  „C zary" z doskona^ 
tym  ża rtem  k arn a w a ło w y m  w 3 a k ta c h  
p t. „ P e rfu m y  m o je j żony". P rz e d sp rz e ­
daż, biletów  w k in ie  „C zary".

tc) W aln e  z e b ran ie  pow stańców  ś lą ­
sk ich  w Czeladzi. D n ia  10 bm. o godz.
2 popoł., w lo k a lu  szkoły  p rzy  ul. B ę­
d z iń sk ie j. odbędzie sie  w aln e  zeb ran ie  
zw iązku  pow stańców  ślą sk ic h  w  Czela 
cizi. N a  p o rzą d k u  dz ien n y m  sp raw o zd a­
n ie z d z ia ła ln o śc i za ub. rok.

Z arząd  zw iązku  za n aszem  p o śred ­
n ic tw em  u p ra sz a  o liczne i  p u n k tu a ln e  
p rzy b y c ie  n a  zebran ie .

(c) Mecz p in g  - pougow y dom  ludo­
w y — zw. strze leck i. R o z eg ran y  m ecz 
to w arz y sk i w p in g  - p o n g a  m ied zy  zw, 
s trze leck im  b. dom em  ludow ym  ub oa.- 
tu rn ie , po zac ię te j w alce, p rzy n ió s ł z w y 
oiestw o g raczom  dom u ludow ego. W y- 
n ik  końcow y: 38:34 pk t.

D ru ż y n a  s trze leck a , ja k o  je d n a  z n a j  
m łodszych  w Czeladzi zapow iada  sią  do 
brze. a u z y sk an y  w y n ik  z s iln ą  d ru ż y ­
n ą  dom u ludow ego je s t je j  n a jle p sz y m  
m ie rn ik ie m  siły .

(c) O dczyt w d °m u  ludow ym  n a  S a­
tu rn ie . W  nadchodzącą  sobotą, w sa li 
dom u ludow ego n a  S a tu rn ie , d r. B u - . 
dw ik  Ł a k o m y  w yg łosi odczyt p t. ,n a j ­
s ła w n ie jsz a  i n a jsk ro m n ie js z a  k o b ie ta  
św ia ta , M a r j a  C u rie  S k łodow ska .

P o czą tek  o godz. 6 i poł w ieczorem . 
W s tą p  b ezp ła tn y . _____

Z Zawiercia.
(z) N a  bezrobo tnych . W łaśc ic ie l no- 

w o o tw arte j k a w ia rn i „ A sto rja  p rz y  u- 
l ic y  3 m a ja  33, p. F ilip c zy k  w p łac ił u ą  
bezro b o tn y ch  m ie jsk iem u  k o m ite to w i 
bez ro b o tn y ch  zł. 30.

(z) P o w ia to w y  u rz ą d  ziem sk i w no­
w ej siedzibie. P rz e d  trz e m a  d n ia m i b iu  
r a  pow iatow ego  u rzęd u  z iem skiego  w 
Z aw ierc iu  zo s ta ły  p rzen iesio n e  do no ­
w ego lo k a lu , m ieszczącego s ic  w dom u 
p rz y  u licy  3 m a ja  5.

(z) W eg ie l d la  bezrobo tnych . M a g i­
s t r a t  o trz y m a ł o sta tn io  p rz y d z ia ł W) w a 
gonów  w ęgla  d la  bezrobo tnych , z k 
reg o  2 w ag o n y  n ad esz ły  i  z o s ta ły  ro z ­
dane  w czora j bezrobotnym .

(z) N ad m ia r  fa n ta z ji . P a n  S te fa n  
G lanow sk i (St. Szfeolna 7) pod w ply- 
w em  n a d m ie rn ie  w y p ite j m ocnej z p ie ­
p rzem  zaczął w y ładow yw ać sw oj n a d ­
m ie rn y  te m p e ra m e n t n a  um ieszczonych  
p rz y  p la n ta c ja c h  m ie jsk ich  ta b lic z k a c h  
ostrzegaw czych , za co zo s ta ł p o c iąg n ę­
ły  przez po lic je  do odpow iedzia lności.

(z) R e p e r tu a r  k in . K in o  „A rle k in  — 
(daw n ie j „U ciecha") „ O sta tn ia  kom pan-

■ w" ___ c-----
Czy w ie c ie ,  ż e . . .

— W  W enezueli (Am . P oł.) is tn ie j t 
zak ład  d la  trę d o w a ty c h  n a  w ysp ie , w  
k tó ry m  z n a jd u je  sic  925 ch o ry ch , a le  w 
sam ym  k r a ju  is tn ie je  podobno tró y  r a ­
zy w iększa liczb a  tręd o w a ty ch , pozosta  
ją c y e h  n a  w olności i bez żad n e j opieki.

— W  1929-30 r. w ydalono  ze S tan ó w  
Z jednoczonych  18.142 osoby, ja k o  n iep o ­
żąd an y ch  cudzoziem ców , n ic  m a ją c y c h  
p ra w a  do p o b y tu  n a  te ry to r ju m  S ta- 
nów.

— W c iąg u  o s ta tn ic h  8 la t  o deb ra ło  
sobie życie w  N iem czech 125.000 osób, 
ja k  w y k az u je  s ta ty s ty k a  u rzędow a.

— D r. L an g le y -P o rte n , p ro fe so ro w i 
n a  u n iw e rsy te c ie  w  W isk o n sin  (U. S. 
A.) u d a ło  sie  w ynaleźć  now y  środek  
z n iec zu la jąc y  — D iv in a l O xyd, k tó ry  
d z ia ła  sk u teczn ie j od c h lo ro f o r m u ją  
n ie  w y w ie ra  u je m n eg o  w p ływ u  n a  s e r ­
ce i żołądek.

— Od 22 do 30 m a ja  r. b. bedzie  o b ra ­
dow ał w  Rc.ymie m ięd zy n a ro d o w y  k o n  
g re s  lo tn ik ó w  tra n s a tla n ty c k ic h , do k tó ­
ry c h  za liczen i b ed ą  w szyscy, k tó rz y  do­
k o n a li p rze lo tu  n a d  oceanem  w  je d n ą  
choćby  stronę-

— W  C zechosłow acji u ru ch o m io n o  n a  
l in j i  P ra g a  — Z lin  p ie rw sz y  w E u ro p ie  
c e n tra ln e j au to b u s  sy p ia ln y , k tó ry  b ieg  
n ą c  z s -^ b k e ś - ią  33 k im . n i sęd z in ę . " T  
r-hn'M  i  n 9 w ieczorem  i p rz y b y ­
wa do Klin? o ■" rr.wo
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LIST UROCZE] BLONDYNKI
pogrzebał przyjaźń dwuch kawalerów.

Panowie Stanisław M. i Henryk  
Z. byli przyjaciółmi na śmierć i ży­
cie, jeśli można w  tycli okropnych 
czasach wierzyć jeszcze we praw­
dziwą przyjaźń.

Nic nie było w stanie icłi poróż­
nić. Te same mieli gusty, 

to samo mieszkanie, 
te same zapatrywania polityczne, 
jednakowe ideały, cele i mysiLi.

Jednak okazało się wkońcu, że 
zbytnia przesada w tym  względzie 
odbiła się fatalnie na ich wzajem­
nym stosunku i z  przyjaciół uczy­
niła wrogów.

Oczywiście wmieszała się w to 
kobieta. Zarówno p. Stanisław, jak 
p. Henryk należeli do mężczyzn, 
którzy wolą blondynki. A  z pośród 
wszystkich blondynek świata w y­
różniali jednogłośnie pannę Basię 
O., uroczą ekspedjentkę.

Oczywiście w tych warunkach o 
konflikt już nader łatwo. Bo można 
wnpólnie przepadać dajmy na to za

Sarówkami z chrzanem i nie weho- 
zić eobie wzajemnie w  drogę — z 

kobietą jest już rzecz trudniejsza.
Na korzyść panny Basi, trzeba 

zapisać, że przyjmowała względy 
obu przyjaciół

z wzorową bezstronnością.
Jeśli dziś była w kinie dajmy na to 
z p. Henrykiem, p. Staś mógł być 
pewnym, że będzie z nią jutro w in- 
nem.

Przyjaciele też pozornie godzili 
się z tą sielanką we troje, ale w du­
szach ich zapalała się powoli żagiew  
zazdrości.

Aż wreszcie doszło do wybuchu. 
P. Stanisław  znalazł, nieostrożnie 
dorzucony przez p. Henryka 

list od panny Basi. 
„Kochany Chenio! 1 y  ''
We wtoreg nie mogę przyjść na 

tandkę gdysz umuwiląm się popie- 
kąt z tfojem kolego Stasiem, o któ- 
tc iu . Mówisz rze jezd kreton, i s ta ­
ra jedyjota. Być morze ale. Padnie 
tańczy kochaj onca was dwóch Bar­
bara 0 .“

Co nastąpiło potem, lepiej nie 
mówić. Dwaj dotychczasowi, dru-

rzucili się na siebie
jak para gladiatorów'.

Wkrótce uwagę mieszkańców dc 
mu zwróciły spadające na bruk pod,- 
wórza kaktusy w doniczkach, ak- 
warjum ze złotem! rybkami, piękne 
albumy z kolekcjami wiedeńskich 
fpto-aktów, oraz liczne krawaty i. 
kołnierzyki.

Hałas był taki, że kres bratobój­
czej walce musiała wreszcie położyć 
policja.

ro-Zvcie gospodarcze,’
: G IE Ł D A .

W arszaw ą,
L ondyn 30, 10 — 30.00 
Nowy J o rk  8.921, kabel 8.927, ;
P a ry ż  35.03 
P ra g a  26.41 
S zw ajcaria  174.30 
D olar w obr. pryw . 8-90,25 

T endencja u trzym ana.
POŻYCZKI I  A K C JE .

W arszaw a, 7. L
B ank P o lsk i 105 00 
L ilpop 13.15 — 12.50 — 13.25 

Tendencja u trzym ana. ,
4 proc. Poż. Inw est 80 00 
6 proc. Poż« K onw ersy jna  39.78 • -
6 proc. Poż. D olarow a 53.50 
T proc.'’ Poż. S tab iliz  52.50 - -  50.75

G IE Ł D A  ZFOŻPW A.
Poznań, 7. 1.

Żyto 27.25 -
Pszenica 24.75
Jęczm ień przem iał 20 50 — 21.50 
Jęczm ień brow arow y 25.50 — 27.00 
Owies 22.50 — 23 00 
M ąka ży tn ia  65 proc. 37.50 — 38.00 
M ąka pszenna 65 oroc. 36.25 — 38.25 
Ospa ży tn ia  15.75 — 16 25 
Ospa pszenna 14.00 — 15.00 
Groch F o lg ie ra  29 00 — 32.00 
Rzepak 32.00 — 33.00 

U sposobienie spokojne.

Tym sposobem różowy pachnący 
liścik panny B asi znalazł się na 
stole sądu grodzkiego i oświetlił na­
leżycie całą sprawę.

—  Kto. z nas nie był młody, kto 
n ie  kochał blondynki, niech czuci

w nich kamieniem! — zawołał w 
końcu swego przemówienia obrońca 
obydwu przyjaciół.

Sędzia pomyślał chwilę, poczem 
skazał oskarżonych na 50 zł. grzy­
wny.

DEMONSTRACJA: s t a n ó w  ZJEDNOCZONYCH PRZECIWKO JAPONJL

Marsz japoński wgląb Mandżurji, jakoteż ostatni incydent z konsulom St. 
Zjednoczonych w Mukdcnic, w yw ołały  reakcje St. Zjednoczonych w formie 
demonstracji floty  powietrznej i morskiej nad wyspami Hawajskiemi. Ilu­
stracja przedstawia eskadrą amerykańskich samolotów bombowych nad w y.

spami Hawajskiemi.

POWODZIE i  WYLEWY..

D ługotrw ale  depcze I odwilż spowodowały liczne wylewy rzek w całej Euro­
pie. Poziom  wód podniósł clę znacznie, zalewając wielkie obszary, szczególnie 
w dorzeczu Renu. F o to g ra fja  nasza przedstawia zalaną lin je kolejową Goslar—

Clauóilial w, Niemczech.

DAM m ieszkanie na rok bezpłatnie za 
pożyczenie gospodarzowi 1090 zł. W ia­
domość -,Expres“ Sosnowiec. ___ _
DO w ynajęcia m ieszkanie pojedyncze. 
K ordonowa 4. Sosnowiec, gospodarz. 
P O K Ó J um eblow any w ynajm ę inteli- 

U D ZIELĘ lekcji -— zakres. gim nazjum , gentilom u panu  Mościckiego 19 m. 11
'm atem atyczno - prżyróduićże."Zgłoszę! parter. ___ -
n ia  n.dm. „Ex-presu Zagłębia" sub.: S tu  
dent“. ' ’ ' —

iłU D B N E  OGŁOSZENIA

Nauką I w ych ow anie

PO SA D Y  I PR AC E

P O S Z U K U JĘ  P ą ń  i Panów  z kaucją 
10 złotych do akw izycji a rty k u łu  che­
micznego. Zgłoszenia: sobota od godz. 
14. Sosnowiec, M azowiecka 4, K w as k ie . 
wicz. '

Kupno i sprzedaż*

WYGODNY fotel dla chorego i wiele 
innych ładnych, gustow nych przedm io­

tó w . Poleca cen tra lne  - ‘ uniw ersalny 
Skład  używ anych m ebli B. B łotniew- 
ski, Sosnowiec, 3 M aja  nr. 7.

L O K A L E .

POKÓJ um eblow any odstąpię. Obsłu ­
ga, wejście osobne. Sosnowiec, P iłsu d ­
skiego 50, Gutm au.

DO CZEGO MOŻE SŁUŻYĆ KAWA,
W B razy lji zna jd u ją  się olbrzym ie 

zapasy kaw y z zeszłorocznych zbiorów, 
z k tórem i niewiadom o co robić, woboo 
spadku cen i spadku konsunicji. Część 
nieznaczną te j kawy kilkadziesiąt tonu, 
zatopiono w morzu. Obecnie czynione 
są w. Kio de Jan e iro  p róby  spalania ka 
wy w celu w ydobycia z niej...gazu św ict 
luego. Podobno próby to zostały uwiod 
czone powodzeniem. o-------

K O B IETY  MARYNARKAMI.
W Szwecji obchodził niedawno 10Je  

tn i jub ileusz „Związek K obiet m ary  im 
rzy “. P rzy  te j okazji stwierdzono, iż w, 
Szwecji blisko 4000 kobiet zajm uje stało 
stanov*ska w m arynarce n ietylko jaku  
stew ardzi, kuchark i, służące, lesz rów . 
nież i wyższe szarże np. pom ocnika ka­
p itana , etc.

HUMOR.
SPOSÓB.

— Pozw alasz tw em u mężowi zabie­
rać  klucze od m ieszkania1?

— C hciałam  m u spraw ić przyjem ­
ność: pokazuje je  tak  chętnie znajo­
mym, a zresztą — nie p a su ją  do zam ­
ku.

^is czyńcie 
eksperymentów 
ze zdro wierni

5tia dajcie się namówić na nic inne 
go, rzekomo równie dobrego.

OLLA
PREZERWATYWY

I u  udow odniony p rep a ra t 
,'U il.L .H  profilaktyczny, urzędowo 

w ypróbow any.
, Q L L A f

Zgubione dokum enty,

R EZLER  JÓ Z E F zgubił dowód osobi­
s ty ,. w ydany przez starostw o będziń. 
skie, Książeczkę wojskową, kartę m obi­
lizacyjną, wydane przez PK U . Sosno­
wiec.

DZIED ZIC STA N ISŁA W A  zgubiła  le_ 
g itym ację  zasiłkową w ydaną przez -P.
U. P . P . Zawiercie.__________ _________
ZGUBIONO dwa weksle jeden na 10(1 
zł., p ła tny  15 g rudn ia  1929 roku  na zle. 
cenie P io tra  Bednarczyka, podpisany 
przez S tan isław a Kai isiewicza, odpis 
K lauzu li nr. A. 3993/30, 2-gi in  blanco na 
zł. 50 w ystaw ionny w m a ju ’ 1931 r. na 
zlecenie moje, podpisany przez Ja n a
W ikarka, S tefan  D om ański. _____
GREŃ DA W ŁADYSŁAW  zgubił do­
wód osobisty w ydany przez gm inę
Ni wka.__________ ______ ________
BO LESŁA W  M IR O W SK I zgubił ksią  
żeezkę w ojsbcva, w ydaną przez P . K. 
U. Grodzisk.
M ASTRZ1JTOW SKI K A R O L zgubił 
k a rtę  m obilizacyjną w ydaną przez P . 
K. U. Sosnowiec.

C H llZ E ŚC JA Ń SK I Zakład zegarm i­
strzowski W.  Niepoo, ulica Czysta 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje  zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa ­
mochodowych itp. z gw aran c ją  S-ch 
letn ią,w ykonanie solidae a n a jlep ie j się 
przekonać. _ _ _
U N IEW A ŻN IA M  4 weksle po 50 zł. 3! 
i in blanco, jeden p ła tn y  16 stycznia 
32 r. z żyrem  P io tra  Cichonia. Teofil
W cisło, Sosnowiec, C zarna 27. _____ _
ŻĄDAM pow rotu  M arji S o jk i do czwór 
ga dzieci, k tóre  zostaw iła bez opieki, w, 
ciągu 3 dni w przecw uym  razie  nie od­
pow iadam  -źa je j postępow anie i dłu_ 
gów płacił nie będę. Tomasz Sojka, Sos 
nowiec, Pszenna 10.
P O S Z U K U JE  50.000 zŁ na  I-szy numer,
hipoteki. Zgłoszenia „E xpres“ D ąbro-
wa pod „M. U.“._____ •
Z POW ODU rozw iązania um ow y z p- 
P io trem  Cichoniem na  kupno m ebli u .  
niew ażniam  weksle w ystaw ione przeze- 
mnie na sumę 800 zł R om an Lis, Strze-
mieszyce, W arszaw ska 93, ____ _
ZA d ług i,m o je j żony H eleny  nie odpo­
w iadam  i odpowiadać nie będę. Za zwró 
cenie m i uw agi przez kolegę F . dzięku­
ję. F . P a lijan , Porąbka, gm. Olkusko*
Siew ierska . . _________ _
PRZYrJM Ę  w spólnika do in teresu . W ia  
domość D ąbrow a C órn ibza, N ainitow i.
cza 32. _______
ZARZĄD, cechu fryzjerów  w Dąbrowie. 
Górniczej zaw iadam ia'sw ych członków, 
że w dniu 17 stycznia br. odbędzie się 
ogólne zebranie o godznie 2-giej_ popo­
łudniu  wr piórwszym  i . o godznie 3-oj 
w drugim  term in ie  S tarszy  Cechu Jan
Sauczek.     .
PA N IĄ  Cerbianów nę z Sosnowca j a .  
dącą we w torek przód południem  do 
D ąbrow y proszę w Je j in teresie  o p o ­
danie adresu do adm in istrac ji „Expre- 
su Zagłębia*’ pod -J W .“
ZA długi żony M nrji z Boniewskicb 
Wrońowe.i nie odpow iadam  i płacił nie 
będę. W rona Tadeusz, Będzin, Pod­
zamcze -18.

W y d aw ca .- H e lc itą Druk. A agleB is*  S o sn o w ie c , ul. T e a tr a ln a  1, t e !  E-M t 'e J j  W «i V « - f  O sk ó i?k i.


